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FIZYOLOGIIA;ROSLINNA: 


JĄ st Co 


9. 1. 


Vu istoty materyalne wzięły od mą- 
drości twórczey władzę przyymowania, lub wy- 
wierania wzalemnie na siebie pewnych działań, 
według niezmiennych danych’ sobie prawidef. 
W tym względzie cała materyalna massa świata 
w nayściśleyszym iest z sobą związku. Niektóre 
z niey szczególne powstające ciała otrzymały moc 
wrodzoną, nie tylko materyą w nich będącą we- 
dlug stałych prawideł i proporcyi utrzymywać, sa- 
me siebie kształcić, i podobne sobie rodzić isto- 
ty; ale nadto obce materye wewnątrz siebie przy y- 
mowac, i ku wlasnemu utrzymaniu się przyspo- 
sabiac. W tym względzie ciała takowe zyiqcermi, 
drugie zaś, mocy tey pozbawione, nieżywemi są 
nazwane. 


= # 


9. 2. 


Pomienione działania Zyiqcego ciała, odby- 
waią się mocą składanych narzędzi, które się or- 
gana zowią. A Že ich wiele i nieskończenie roz- 
maitych w kazdém żyiącóm ciele nayduie się, 
przeto ciafa te organiczuemi się nazywają: a te 
są Awierzęta i Rośliny. 
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5. 3. 


Przyrodzenie więc dało organicznym istotom, 
zwierzętom i roślinom, organa do żywienia się, 
rośnienia i mnożenia się: te zaś funkcye bez ru- 
chu bydz nie mogą; moc ruchu nie może bydź 
bez sposobności przyymowania obcych wrażen; 
od tey więc sposobności życie zależy. ycie iest 
zbiorem i skutkienr organicznych działań, które 
poddaiąc wszystkie fizyczne i chemiczne prawidła 
prawidlom organizacyi, przez wieki wieków wszy- 
stkie kszlałty stworzenia odnawia i ulrzymuie. 

S. 4. 

Zycie roślin na większey lub mnieyszey spo- 
sobności przyymowania obcych wrażeń, wido- 
cznym lub niewidocznym stąd ruchu, karmieniu 
się, rośnieniu i mnozeniu się zależy; Zwierzęta, 
nadto, czułością są obdarzone: wreszcie, ieśli nie 
tak na kształt, iak raczey na celi skutki organi- 
zacyl w roślinach i zwierzętach, wzgląd obróci- 
my, nieskonczenie wielkie między niemi znay= 
dziemy podobieństwo. 


5. 5. 


Organiczne funkcye Roślin, równie iak Awie- 
rząt, zależą od kombinacyi rozmaitych naczyń, 
które u wszystkich istot obu klass do podobnych 
działań są przeznaczone. Znać przyrodzenie 
wszystkich części organiczną machinę roślin 
składających, wplyw ich w całą ekonomikę ro- 
ślinną, Życie nakoniec samych roślin, wzrost, 
mnożenie się, trwanie; iest celem Fizyologii czyli 
Fizyki roślinney. 

S. 6. 


Część iednak ta Botaniki, mimo nayusilniey- 
sze światłych i gorliwych Botaników prace, dale- 
ka iest ieszcze od tey doskonałości, do iakiey l'i- 
zyologiia zwierzqt iest doprowadzona. Anato- 
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miia tych organicznych istot, dla prostości i dro- 
bności ich cząstek, bardzo mało odkryła ich 
składu: obserwacye mikroskopiczne, od wpra- 
| wno$ci oka i dobroci narzędzi nayczęściey zale- 
Żące, iż nie wspomnę o licznych kontradykcyach, 
kiórym dały okazyą, nie więcey też pewności 
okazały. Ważne doświadczenia Malesa, Bonne- 
ia, Ingenhousa, Senebzera, utorowały wprawdzie 
drogę ku dociekaniu skrytych w tey mierze na- 
tury taiemnic; Chemiia nowa obiaśniła wiele da- 
wnych ciemności; dalecy jednak iesteśmy od tych 
przybytków prawdy, gdzie przyrodzenie kryiąc 
swe działanie, ledwo po długim przeciągu czasu 
1 wielu poniesionych trudach, oczom ludzkim zay- 
rzec niekiedy pozwala. Co więc do naszych cza- 
sów względem tak ważnych fenomenów nalury 
i odkryto iest 1 wynaleziono; to w lćm piśmie 
wiernie przełożyć postanowilem, nim szczęśliwsze 
badania przysziych wieków -daley w tey mierze 


posta piq. 
ROŻZDZIAŁ:Ł 


Fibry roślin i naczynia. 


bea 


Fibry roślin pierwotne, są to naydelikatniey- 
sze włókna z cząstek organicznych złożone, te 
z sobą nawzaiem podłużnie połączone rozmaitem 
swém ułożeniem tkankę naczyn sokowych, po- 
wietrznych i pęcherzykowych formuią. Naczy- 
nia są to rurki niewymownie delikatne, ze zbioru 
pierwotnych włókien złożone, pomiędzy któremi 
pęcherzyki są umieszczone. Substancya ich do 
substancyi ścięgów zwierzęcych, tendo, iest po 
dobna, maiqca giętkość, sprzężystość, i moc kur- 
czenia się, kiedy są przecięte. Z zatkanych i 
stwardniałych tych naczyń dopiero powslalą fibry 


MSTIIUT ZOOŁĘSJIĘZBY 
Polskiej Akaderxii Nauk 
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grubsze, twardsze, tęgośći krzepkość rośliny sta- 
nowiące; a twardość ich i moc tym większa bywa, 

im roślina iest starsza i doyrzalsza. Rośliny ziel- 
ne soczyste, iako Sałata,. Portułaka, z samych 
tylko naczyń i pęcherzyków są złożone, przeto 
są miękkie 1 wodnisle ; ze starzeniem się zaś, gdy 
się wiele naczyń zatka, libry grubsze postrzegać 


się daią. 
NE: 


Naczynia więc w początkach służą do przyy- 
mowania 1 ddzielania roślinie potrzebney poży- 
wności, a z czasem zatkane i stwardniałe, twar- 
dości iey staiq się początkiem. W roślinach drze- 
wiastych, część naczyń, które do prowadzenia 
pożywności służyły, mniey lub więcey tward- 
nieie, a nowe zewnątrz ich pod korą powstaią, 
1 odbywszy swą przysługę na wzór pierwszych 
twardnieią; a tym sposobem nowe coraz tward- 
nieiących naczyń warsty, iedne do drugich przy- 
kfadaiqc się, wzrost, a mianowice grubienie ro- 
slin sprawuiq. Naczynia te, czyli są dwoiakie, 
toiest czyli iedne wodne, à drugie powietrzne 
tylko zawieraią cząstki, mimo wielu twierdzenia, 
nie iest ieszcze dostatecznie okazano (7). To tyl- 
ko pewna, iako niżey obaczymy, iż służą do 
przyymowania równie wodnych, iak powietrznych 
cząstek 1 do zamienienia ich w roślinną istotę. 


*) Botanicy w anatomicznym rozbiorze roślin zaciekaiqcy 
się dostrzegli i rozróżnili w nich wiele gatunków 
naczyń, iakoto: vasa pneumatophora , czyli tracheae 
vasa adducentia; a fe ieśli szrubowato są zwinione, 
, vasa spiralia , czyli pheumatochymifera nazwali; vasa 
reducentia, lympbatica, textus cellulosus, czyłź utri- 
euli ir d. Postrzegania takowe potrzebuiq naydos- 
skonalszych mikroskopów, a względem 'użycia tych 
naczyń , podzielone są zdania Fizyków dzisieyszych ; 
w początkowey Botanice dosyć będzie na tém wspo- 
manten, zwłaszcza, że głównieysze fenomena ro- 
slinnego życia, i bez tych subtelności, dosyć iaśnie 
tłumaczyć sie mogą: 
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ROC DOPAERE'IE 
Skórka. Kora. 
$9. 


Kora roslin iest zewnetrzna powloka, która. 
korzenie, pnie, gałęzie, ogonki liści, szypulki 
= kwiatowe 1 owocowe WSIE st roślin, tak ziel- 

nych iak drzewiastych, okrywa. W "Korze po- 
"spolicie trzy udzielne części widzieć się daią: 
skórka, epidermis, tkanka pęcherzowa, extus 
cellulosus , i tkanka naczynna, textus vascularis. 
Skórka. wszystkie te części zewnątrz okrywaiąca, 
iestto cienka, delikatna, częstokroć przezroczysla 
plewka. Plewka ta sprzężystą swą mocą, ściska 
otwory naczyn pod nią leżących, 1 na swém 
mieyscu ie utrzymuies broni i ochrania organi- 
czne naczynia od atmosierycznych i innych przy- 
padkowych uszkodzen: sama zaś z kleistych hu- 
morów ze śrzodka rośliny występuiących ułormo- 
waną bydz się zdaie. Zidarta raz z drzewa łatwo 
i dosyć. prędko nanowo się odradza; od powie- 
trza, zimna, wilgoci, upału z czasem usycha, i 
mianowicie na roślinach stary ch, temi 0- 


pada. 
$10. A 


Tkanka pęcherzykowa iest bardzo widoczna 
i znaczuey grubości, zwłaszcza w roślinach so- 
czystych; leży zaraz pod powierzchnią skorką, 
pod postacią substancyi miękkiey, gębczastey ; 
przenika aż do tkanki naczynney, czyli łyka, i 
napełnia przedziały fibr i naczyn. 


$. 11, 


Tkanka naczynna, czyli lyko właściwe, zło- 
żona iest z prawdziwych naczyń, Z których ie- 
dne sok świeży, roślinie pożywny ciąg ną, 1 po 
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całey machinie organiczney rozprowadzaią: dru- 
gie sok własciwy kazdey roślinie albo przerabia- 
iq, albo przerobiony iuz ulrzymuiq. le wszyst- 
kie podluznie po większey części z sobą połączo- 
ne, i rozmaicie przeplecione, formnuią wiele warst, 
które korowemi czyli kortykalnemi się nazywają. 


pad 


$. 12. 


Naypięknieysza tych naczyń tkanka w drze- 
wie Lageto, (Lagetta lintearia. Bois dentelle fr.) 
a zkraiowych na wymoczoney korzę lipy, wierz- 
by, topoli, widzieć się daie. WV roślinach ziel- 
nych tkanka naczynna tak iest z bionką pęche- 
rzykową złączona, iż obie iednę i nieoddzielną 
slanowią warstę, i rdzeń okrywaią ;- lub wnętrze 
próżne łodygi opasuią, według tego iako łodyga 
jest czoza lub pełna. Kora okrywaiąc całą po- 
wierzchnią rośliny, mianowicie drzewiąsley, bro- 
ni zbylecznego parowania soków, utrzymuie po- 
trzeb wą do rośnienia wilgoć, zasłania wnętrzne 
części ód wielu atmosferycznych przygód, i prze- 
rabia, podobno, właściwe roślin soki. 


ROŹDZIAŁ II. 
Biel, Drzewo, Rdzeń. 


0. 13, 


Części szczególne roślin drzewiasty ch są: Biel, 
Dizewo właściwe i Rdzeń. Biel, Atburnim, 
iest warsta miękka, cyrkularna, doza niedo- 
skonałego, rozmaitey grubości, między korą i 
wlasciwém drzewem we wszelkich drzewach i 
krzewach z warst rocznych miazgi złożona. Mia- 
zga, Liber, $cisniona iuż mocą zimna, iuż twar- 
dością zrastaiących się naczyń swoich, iuż ob- 
szćrnością nowych corocznie przybywaiący 'ch na- 
czyń, opasuie toż drzewo nową coroczuie war- 
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stą bielu w całey iego wysokości. Biel różni si 
cd właściwego drzewa kolorem swym 1 miękko 
ścią, iest pospolicie biały, drzewo zaś właściwe, 
czyli śrzodek, iest nieco ciemnieysze, lub «cala 
odmienney farby. - Drzewa prędko rosnące, ma- 
ią biel naywidocznieyszy i nay obfitszy: Dab zaś, 
naprzykład, eo bardzo powoli rośnie, bielu ma 
naymniey, lecz calą massę iego drzewo wła- 
ściwe zaymuie. W użyciu ekonomiczném, drze- 
wo naymniey bielu maiące iest naywyżey Sza- 
cowane, i w puszczach naszych towaruych bra- 
karze zawsze szczególnieyszy wzgląd maia, aby 
drzewa balkowe i masztowe, ile możności, 
naymniey mialy bielu, czyli iak mówią, błony, 


a naywięcey ley substancyi, którą ROA 
czyli właściwóm drzewem nM wamy. 


VHS, 


Drzewo właściwe iest częścią naytwardsza i 
naymocnieyszą wszelkiego drzewai krzewiu; iest 
to massa fibr zupełnie zrosłych, stwardniałych, 
ze ściskania się.i doyrzałości, iż tak rzekę, bie 
lu powstaiqca. Onato stanowi rzetelną moc drze- 
wa, iest iego naysilnieyszą podporą: gdyż drze- 
wa mało albo nic iey niemaiqce, iako wierzby, osi- 


ny, topole, miękkie są i prędko skruszyć się. 
dala. 


s 


$. 19, 


Rdzeń, Medulla, nakoniec nakształt pacie- 
rzowego zwierząt szpiku śrzodek wdluz cały 
rośliny zaymuie; iestto zbiór naczyń bardzo 
słabych i pęcherzyków dosyć szerokich, które 
Z czasem .usychaią. Użycie iego w roślinach nie 
lest jeszcze zupełnie wiadome. Jedni go porówny- 
waląc do pacierzowego zwierząt szpiku, zasadę 
Życia roślinnego w nim zakładali. Linneusz mnie= 


e 
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mał, że liściowe i kwiatowe drzew i krzewiów 
pąki, a mianowicie samicze płciowe roślin częsci, 
z niego pochodzą. Ale gdy codzienne postrzeże- 
nią pokazuiq, że drzewa wewnątrz wypróchniałe, | 
lub które innym sposobem rdzeń swóy postrada- 
ly, żyć iednak dlugoiowoców wydawać nie prze- 
staią, zdanie nasze o prawdziwym celu roślinne- 
go rdzenia do dalszych i szczęśliwszych doświad- 
czen zawiesić należy. 


HON A LAB ING 
Korzenie. 


$. 16. 


| Części *oślin, któreśmy dotąd. rozważali, za 

proste qieiakoś i poiedyncze, lubo nie w $cislém 
Znaczeniu, mieć można, iako do ogólnego składu 
tych organicznych istot należące. Przypatrzmy: 
się teraz samym roślinom, iako istotom, z po- 
mienionych części złożonym, a zą pomocą roz- 
maitych organów, czyli narzędzi życie swe utrzy- 

muiącym. Organa te dwoiakiego są gatunku: 
jedne służą do rozwiiania sie wzrostu i utrzyma- 
nia rosliny, iakie są korzenie, pień, gałęzie, li- 
ście: drugie daja im sposobność odradzania po- 
dobnych sobie istot, aby snać raz utworzony ga- 
‘tunek nie zaginął, p te są: kwiaty ze wszystkie- 
mi częściami swoiemi 1 owoc. 


de 17. 

Korzeń iest narzędzie roślinne, u spodu ro- 
śliny pospolicie osadzone, do ciągnienia pożyw- 
nych iey soków przeznaczone. Rzadkie są przy- 
kłady roślin, którymby korzeni brakło: i ieśli 
"T rzesidfo, Tremella. Bisior, Byssus, zdaią się 
bydz ich pozbawione, Trufla przeciwnie, cała ko- 
rzeniem bez żadnych ianych części bydz się zda- 
ie. Inne tak nazwane pasorzytue, parasitae, iak | 


2 
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Jemioła, iż nie z ziemi, lecz z innych roślin, i 
pływaiące iak Rząsa, Lemna, iż z wody ciąguą 
swą pożywność, bezkorzeuiowemi nazwane bydz 
nie mogą: maią bowiem wyroezue to narzędzie, 
ale dla szczególnego skladu mniey pod oko pod- 
padaiące. | 
$. 18. 

Korzenie wiec, co do istoty swoiey, sluza do 
ciągnienia pożywnych roślinie soków z ziemi, lub 
skąd inąd, gdzie są osadzone, 1 przyzwoilemi na ` 
to naczyniami są opatrzone; a wreszcie ze składu 
i organizacyi swoiey samymże roślinom, do któ- 
rych należą, są podobne: z tą stateczną co do 
drzew i krzewiów rożnicą, iż. kora ich, iako sie- 
dlisko naczyń, grubsza iest, niź na pniach tychże 
samych drzew i krzewiów. MNakoniec, korzenie, 
'czyto roślin twardych i drzewiastych, czy ziel- 
nychisoczystych, wielkiem mnóstwem osobnych 
naczynnych włókien są opatrzone. 


V. dg. 

Przy rozwinieniu się pierwszego z ziarna za- 
rodku, drobny iuż i ledwo widzialny korzonek 
w dół się obraca, a kiefek w górą idzie. Zmie- 
rzanie to do dołu zawsze na poićm zachowuie, 
wsuwaiqc się prosto w ziemię, główną swą przy- 
naymniey częścią tyle, ile przyrodzenie iego i 
gatunek gruntu pozwala; a wtedy tylko na bok 
się uchyla, gdy uszkodzenie iakowe lub przypa- 
dek do tego przymusza. 

$. 20. 

Stan zdrowia wszelkiey rośliny wiele zależy od 
wolnego i wygodnego rozpostarcia iey korzeni; 
stąd grunt twardy, kamienisty, skalisty, niskie 
tylko, krzywe i ułomne drzewa rodzi. Drzewa 
1 krzewy w kubłach i wazonach chowane, lak się 
w ogrodach praktykować zwykło, lubo z począ- 


, 
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tku pięknie buiaią, nakoniec iednak choro witemi 
się staią. Stąd w przesadzeniu roślin, ma gatu- 
nek gruntu szczególny wzgląd mieć należy, aby, 
ile możności, do przyrodzenia ich był stosowny. 
Tak rośliny cebulowe w gruncie gnoynym, zbyt 
Uustym i wilgotnym, prawie wszystkie niszcze- 
ią; rośliny błotne lub wodne na gruncie suchym 
i chudym bez pochyby giną. 


$+./21. 


Korzenie, prócz tego, nie tylko ciągną z zie- 
mi pozywne dla rośliny soki, ale nadto w szcze- 
gólnych naczyniach te soki na właściwe sobie 
przerabiaiąz dowodem tego są: smak, zapach i 
kolor korzeni, które częstokroć w pniu i liściach 
się nie znayduią. Korzenie nakoniec wielu roślin, 
mianowicie trawiastych, i wielu innych trwałych, 
służą ieszcze do ich rozmnozenia, tak, iż nie po- 
trzeba, aby korzeń w ziemię wsadzony był ca- 
ły, ale naymnieysza cząstka iego nową i udziel- 
ną daie roślinę. Przeciwnie z pniów wielu roślin, 
mianowicie drzew i krzewiów, iesli inne do tego 
posłużą okoliczności, korżenie ze wszystkiemi 
wjżey wspomnionemi własnościami wyraslaiq. 

ROZDZLAŁ V. 
Pień. 
9.29. , 

Pien powslaie prosto z korzenia: lubo, po- 
wszechuie mówiąc, kierunek iego w przeciwną 
stronę korzeniom, toiest w górę. jest obrócony; 
wiele atoli iest roślin, których pień horyzontal- 
nie po ziemi się rozpościera , a innym wcale go 
nie dostaie: te oslalnie w Botante bezpniowemi, 
acaules, nazwane. WWnętlrzny skład pnia wyżcy, 


przy wyliczeniu pierwotnych części roślin opi- 
saliśmy : ksztalt zaś powierzchni i innę 0 mioty 
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w terminologii obszerniey się opiszą. 'lu dosyć 
będzie powiedzieć, 2e pnie roślin, mianowicie 
drzew i krzewiów, “przynoszą istotne pożytki 
człowiekowi, nie tylko zdobiąc powierzchnią zie- 
mi, ale nadto do wygód i nieodbitych potrzeb iego 
ńayobfitiszych dostarczając matery alów. 


9. 23. | 


Na pniu są osadzone gałęzie; skład ich wnę- 
irzny tenże sam iest, co i pnia, do którego na- 
leżą, i procz wielkości, nie masz żadney istotney 
między niemi różnicy. Pien i gałęzie, co do mase 
sy, twardości i trwałości swoiey, dzielą rośliny 
na drzewa i zioła, a te na trwałe i roczne. Fi- 
bry pierwotne, które ie składają, są wprawdzie 
we wszystkich roślinach sobie podobne, i tém 
się tylko różnią, iz fibra drzewiasta nabywszy 
przez przeciąg czasu pewney i dostateczney ilo- 
ści organicznych cząstek, powolném swóm w pro- 
porcyi waporowania rośnieniem, coraz bardziey 
twardnieie, i do dalszego rozwiiania się niespo- 
sobną się staie, przeslaie rość, a tém samém na- 
biera scisleyszogo związku tak, w cząstkach, z któ- 
rych się składa, iakizinuemi przyległemi, 4 któ- 
remi się styka. Tym sposobem każda fibra po- 
czątkowo zielua drzewiastą się staie. 


Ñe 24. 
 Fibry wielu łodyg zielnych podobnieby się 
sciskały, twardniały, i nabywały tęgości fibr 
drzewiastych, o których się powiedziało; ale zi- 
mna iesienue wslrzymuiq rośnienie i sokow krą- 
zenie pierwey niż tkanka naczynna, zbyt mięk- 
ka lub wodnista, stężeć i wzmocnić się mogła. 
Skąd fermentacya soków we pniu, zniszczenie 
1 zupełne iego uschnienie następować musi. W ie- 
le iest roślin trwałych, które przeniesione do kli- 
matów zimnych, rocznemi się slaią. Tak Na- 
sturcya ogrodowa, Iropaeoluim majus, Lytuń 
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trwałemi są w Peru, a. rocznemi w ugrodach 
naszych. l to iest rzecz uwagi godna, że im kli- 
mat jest zimnieyszy, tym więcey roślin rocznych 
w uim się znayduie; a przeciwnie we wszystkich 
kraiach gorących rośliny trwałe, a mianowicie 
drzewa 1 krzewy, liczbę roślin rocznych nieskoń- 
„czenie przewyższalą, 


0. 25. 

Stąd iednak nie idzie, żeby roślina prawdzi- 
wie zielna i roczna, pień swóy przed zimą slate- 
cznie tracąca, wprowadzeniem do mieysca ciepie- 
go od śmierci zachowaną bydź mogła: musi zgi- 
nac koniecznie , co od ułożenia szczególnego iey“ 
organów zależy. 


$. 26. 


Rośliny zielne w pewnym i oznaczonym cza- 
sie wszystkie swe funkcye odbywaią; ani od- 
miana klimatu wstrzymać tych skutków „orga- 
nizacyi nie iest, zdolna. Widzimy tego oczywi- 
ste dowody w bogatych botaniczny ch ogrodach, 
gdzie gatunki z rozmaitych klimatów zZgroma- 
dzone, a wszystkie w iednym, naprzykład, Treib- 
hauzie zamknione, iedne nagością swą zimę, dru- 
gie owocami iesien, trzecie kwiatami .wiosne, 
czwarte  czerstwoscia i Ży! TOP lato kraiów swych 
oznaczają. 


EO.ZDZIAE VL 
440268. 04:50, 


$. 271: 1. 4 
List iest iedném z głównych narzędzi, do u- 
trzymania życia roślinnego przeznaczonćm. 
w tym względzie liścia, prócz nayprzednieyszey, 
którą roślinom daią ozdoby, są wielce tym or- 
ganicznym istotom pożyteczne i nieodbicie po- 
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trzebne. Są wprawdzie przykłady roślin bezli- 
ściowych, | Plantae aphyllae, iako Salicornia, 
wiele gatunków Euforbii it. d. Ale te rzadkie. 
w przyrodzewiu przypadki nic przeciwko powsze—. 
chney roślin organizacyi nie stanowią; a miękkie: 
„takowych roślin pnie igalęzie i delikatna a zaw= 
sze zielona ich kora w dzialaniach organicznych 
czynność liści zastępnią. | 
e" 


f. 28. $ 

Liście wnętrznym swym składem zdaią się 
bydź przedfużeniem i rozszerzeniem pnia i gałęzi 
dla. rozciąguienia i pomnożenia obszerności ich - 
pówierzchni, idla wystawienia tym sposobem na 
pówietrze niezmierney liczby naczynnych otwo- 
rów, tak dla przyciągania zalmostery potrzebney. 
do pożywności wilgoci i powietrznych gazów, iak 
do pozbycia się :zbytecznych z żiemi wciągnio- 
nych soków.  Obnaz roślinę latem z liści, odbie- 
rzesz iey te naczynia, któremi się pozbywa zby- 
teczney wilgoci, lub wciąga z powietrza 1 prze- 
rabia potrzebne do swey pożywności cząsiki, 
wpadnie w niezawodną słabość i chorobę: a ieśli 
to obnażenie kilkakrotnie powtórzysz, zginąć bez 
pochyby musi: czego codzienne przykłady na 
drzewach od gąsienic obiadanych widzieć się 
dala. f | 

| $. 29. A 
Liść składa się naypospoliciey z ogonka, i 
z tey 'części, którą właściwie lisciem zowiemy, 
Ogonek w istocie od sameyże rośliny w niczém 
nieróżny, wprowadza do właściwego liścia sku- 
pione naczynia, które wniém swobodnie rozsze- 
rzaląc się, żyłki liściowe formuią. Lisec właści 
wy dzieli się na-dwie powierzchnie, górną 1 dol-- 
ną, między któremi pomienione naczynia pod 
postacią żyłek się rozchodzą. Żyłki nadto dwie 
podobnież składaią warsty, dolną ból a 


ve 
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między niemi i naydrobnieyszemi ich przedzia- 
łami tkanka pęcherzykowa, miękka, gębczasta, 
soczysta, miękiszem, parenchyma, zwana, iest 
umiesczona. 


$. 30. 


Między powierzchnią tolną a powierzchnią 
górną liści, wielka pospolicie, na samo weyrze- 
nie, zachodzi różnica. Powierzchnia górna iest 
zwyczaynie gładka, lśniąca, lub przynaymniey 
mniey od dolney kosmata, i bardziey zielona, 
Żyłki iey też maniey są wypukłe; przeciwnie po- 
wierzchnia dolna iest bardziey chropawa, kosma- 
ta, koloru częstokroć od górney wcale odmien- 
nego: iakoż i funkcye obu tych powierzchni zda- 
ią się bydź różne. A z licznych przez Bonneta 
uczynionych doświadczeń iaśnie-się okazuie, iż 
strona górna wilgoć z rośliny wyziewa, dolna 
zaś z powietrza ią do siebie wciąga. Kierunek 
ten liści tak im iest wrodzony, iz obracaiąc ży- 
wą iakieykolwiek rośliny gałąź, liście zawsze do 
zwyczaynego położenia swego powracaiq; OW- 
szém przez częste i gwałtowne doświadczenia te- 
go powtarzanie roślina znacznie szkoduie. 


Ñ. 31. 


Liście iakiekolwiek rośliny zerwané, i dolną 
powierzchnią na wodzie położone daleko diuzey 
irwaiq w świeżości, niż też liście powierzchnią 
górną po wodzie pływające. Z czego wszystkie- 
go pokazuie się, że liście ważne i wielorakie w eko- 
nomice roślinney odbywaią czynności, 1 Ze ro- 
Sliny straciwszy ie od robactwa, lub innych przy- 
czyn, iesli uiektóre zupelnie nie gina, wszystkie 
przynayraniey znacznie słabieią, A tak i życie 
i utrzymanie. się roślin w wielkiey części od di- 
ści zależy: co niżey obszerniey wylożymy. 
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_ Oprócz liści, są. ieszcze na pniu i gałęziach 
wielorakie inne narzędzia, iakoto: ciernie, kolce, 
włosy, brodawki, -których potrzeba i cele w zy- 
ciu roślinnćm nie są ieszcze pewnie wiadome, 


ROZDZIAŁ VIL 
Kwiaty. 
$. 35. 


Organa roślin, trwałość nieustanną gatunków 
przez mnożenie nowych im podobnych istot za- 
reczaiqce, są kwiaty i owoce. Kwiat iest organ 
roślinny do utworzenia owocu nieodbicie potrze- 
bny. Kwiaty, iako z historyi Botaniki iest. wia= 
domo, długo były poczylane za przyiemną tyl- 
ko ozdobę roślin, którę łechcą zmysły ludzkie 
wdzięcznością woni, lub niewymowną mieszani- 
ną kolorów, ku pomnożeniu rozmaitości przyie- 
mnych uzuciów człowiekowi służyć miały. Po- 
zniey dopiero postrzeżono, że kwiaty, przy tych 
wszystkich wdziękach, inne daleko maią cele, iże 
samym roślinom rzetelnieyszą i istotnieyszą czy- 
nią posługę. Dokiadne i dowcipne doświadczenia 
utwierdziły to postrzeżenie, i przekonano się 
zupełnie, że rozmaile części kwiatu zarodek owocu 
okrywaiące, są organami przeznaczonemi do do- 
skonalenia i zachowania tegoż zarodku, od któ- 
rego dalsze odrodzenie się rośliny zalezy. 


| a rr 

Wezmiéymy kwiat iaki większy, naprzykład 
Lilii lub Tulipanu, postrzeżemy bez trudności 
we śrzodku słupek tróykątny, pistillum, 'a na 0- 


kolo niego kilka pręcików, słamina, w kształ- 
IM ba 


7 
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cie swym od pomienionego slupka różnych, na 
których szczególne główki"są osadzone.  Czqsci- 
to są płciowe roślin, istotę kwiatów stanowiące, 
bez których Żaden zarodek w doskonałe i do mno- 
żenia sie sposobne nasienie uformować się nie 
może, Oneto tylko, czy z sobą wiednym kwie- 
cie i na iedney roślinie złączoue, czy w udziei- 
nych kwiatach 1 na oddzielnych pniach osadzone, 
prawdziwemi są kwielami, 


5. 35. 


Istotne te narzędzia kwiatów nie są pospolicie 
nayokazalszą ich częścią; zewnątrz są prawie Za- 
wsze otoczone szczególnemi pokrywami, te są za 
zwyczay nayksztaltuiey ułożone, nayrozmaiciey 
kolorowane. Części te są: kielich, korona, po- 
chewki, przysadki i tym podobne, które w er- 
minologii są opisane. AA Py 


4.36. 


Pomiędzy niemi korona bywa tak okazała, 


farby miewa tak bogale, skład tak osobliwy, iż 


prawie powszechnie kwialem samym iest nazwa- 
na, bez względu na istotne, ale mniey znakomi- 
te narzędzia które obeymuie. Lecz uie wszystkie 
kwiaty koroną sąozdobione. Przestka, Hippuris, 
Jesion, Fraxinus, cale iey nie maig; w innych, 
iak naprzykład w latorośli winney, korona iest 
bez Zzadney okazałości. Słupki więc i pręciki - 
wraz z zarodkiem stanowią istotę wszelkich kwia- 
tów, i są głównemi narzędziami, których przy- 


rodzenie zażywa do uwiecznienia gatunków istot 


organicznych w królestwie roslinném, w muo- 
Żeniu ich przez nasiona. Co iak szczęśliwie do 


skutku przychodzi, w następujących obaczymy 


uwagach. 
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Zarodek w kwiecie pod słupkiem pospolicie 
osadzony, skuteczném działaniem istotnych czę- 
ści kwiatu ożywiony, wzrostu nabiera; a przy- 
szedíszy do stanu doskonałości, czyli doyrzalo- 
ści, owocem się staie. Jakieykolwiek wielkości 
i kształtu owoc ten będzie, pokryciem iest iednak 
tylko istolnieyszych części, toiest prawdziwych 
nasiou czyli ziarn: a tak wszelki owoc tćm tyl- 
ko iest względem ziarn swoich; czém kielich i 
korona względem słupka i pręcików; toiest po- 
wierzchną ich tylko pokrywą. Ziarno więc isto- 
tną iest owocu częścią, zawiera w sobie zakład 
przyszłey rośliny, która pomyślnego zbiegu oko- 
liczności czeka, aby się rozwiiać i rosnąć mogła. 

V. 38. 

Ziarna roślin sprawiedliwie do jay zwierzę- 
cych sąprzyrównane, a Linneusz nasienie, Semen 
ovum novd plantá praegnans nazywa. Chociaż 
bowiem rośliny wielą innych mnożą się sposobów, 
naprzykład, przez oczka, cebule, odrośle, od- 

` dzielone i utkwione w zie:nié gałęzie; sposób je- 
dnak mnożenia się z nasienia lest naypowsze- 
chnieyszy, a pfciowe zapłodnienie daie sposobność 
zarodkowi zamieniania się w owociziarno: przez 
dalsze potém rozwiianie się slaie się podobny tym - 
roślinom, od których wziął swóy początek. ` 


| $. $9. 

Ziarno składa się z zarodka istotnego i części 
pobocznych, które zarodkowemi listkami Coty- 
ledones u botaników są nazwane, a te służą do 
dania pierwszey karmi rozwiiaiącemu się zarod- 

“kowi, W nasionach grubych, iakoto: Dsn, Fa- 
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soli, Gruszek, Jablek, bardzo są widoczne, nay- 
pospoliciey podwóyne, rzadzey nieco poiedyn- 
cze, naprzykład w Palmach, cebulach, Liliiach Ło 
wszystkich trawach 7). Te są główne i istotne 
narzędzia czyli organa roślin. Obaczmy iuz, iak 
ich działaniem "organiczne istoty rosną. w roz- 
mmaitych epokach życia swego pożywność biorą, 
mnożą się i utrzymują. 


ROŻZDZYA bt Ic 


fozwiianie się zarodków. JF schodzenie 
roślin. 


s). 40. 


Rozwiianie się ukrytego w nasieniu zarodka 
lest pierwszym początkiem rośnienia wszelkiey 
rośliny. Do momentu tego rzeczywistego wscho- 
dzenia, wszystkie części nasienia oddzielnego od 
rośliny matki, która mu dała iestestwo, są w zu- 
peliney spokoynosci, soki iego są bez ruchu, a 
zarodek część istotną nasienia stanowiący, ani 
.Zywym nazwany bydz nie może, bo Życie na ru- 
chu organiczaym zależy (0. 3), ani wcale mar- 
twym, bo przy dogodnych okolicznościach znaki 
Życia okazywać poczyna. Ta zupełna spokoy- 
ność czyli równoważność akcyi i reakcyi różnych 
nasienia części przed wschodzeniem, w jednych 


*) Tu byłoby mieysce mówić obszernie o budowie nasion i 
'( rozbiorze naydrębnieyszych ich organów , ?akie nam dzi- 
sieysza Carpologia w rozmaitych familiiach roślinnych 
wystawnie; lecz, że wykład ten bez wielu delikatnych i 
osztownych rycin obeyśdź się nie może, rzecz tę do 
osobnego pisma odłożyć muszę. Chcący w tey mierze 
. gruntowney zasięgnąć wiadomości, znaydą ią w klassy- 
czném: dziele: Elemens de Physiologie vegetale et de 
Botanique, par L. F. Brisseau— Mirbel, 2. vol, in 6. 

et I. vol. de planches. Paris. 1810. 
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roślinach bardzo długo, w drugich zaś bardzo 
krótko trwać može. | | 

Tak nasiona Gduły ziemney, Cyclamen euro- 
paeum, Buczyna, Zoladz ledwo do półroku, i. 
Lo przy Szczególném staraniu, dochowane bydź 
mogą: nasiona zaś Melonów, Ogórków i innych 
tym podobnych, do lat dwudziestu; nasiona Mi- 
mozy i innych wielu, do lat kilkudziesiąt nie tra- 
cą swey wschodzenia sposobności, | 

$. 41. ; 


Trwałość ta zdaie się zależeć od większey lub 
mnieyszey oleistości nasion. Tak nasiona mą-- 
cząste, w ogólności; dłużey trwaią w swcy do- 
broci; oleyne zaś, jako laurowe, bukowe i wszel- 
kie baldaszkowe, nierównie krócey. Sposób też 
chowania ich nie mało do trwałości wpływa. Na- 
siona chowane w mieyscach ciepłych, przy prze- 
wiewie wiatrów suchych, prędzey tracą rozwiia- 
nia się sposobność: chowane w mieyscach su- 
_chych lecz chłodnych, broniąc zbytecznego po- 
wietrza przystępu, dluzey ią zachowuią; chowa- 
ne w naturalaych swych pokrywach, (iakoto: 
w strąkach, szyszkach, kłosach, dłużey trwaiq, 
niż z nich ogołocone. Tak żyto w torpach 1 
kłosach chowane, dlużey dobroć swą utrzymuie niż 
w spichrzu; w ziemi zaś zakopane trwa ieszcze 
nierównie dłużey. Są przykłady, że ziarna w zie 
mi głęboko zakopane, we trzydzieści lat potem 
przypadkiem odkryte, zupelnie moc rośnienia 
zachowały, i posiane w polu nayzupełniey weszły. 


$. 42. 


Druga niemniey ważna względem nasion wia- 
domość iest ta, która się rozmaitych peryodów 
wschodzenia ich tycze. Jedne, iak rzeżucha, w dni 
kilka, inne iak selery, pietraszka W dni kilka- 
naście, inne iak róże, głóg, dereń, i wiele mia- 
mowicie drzew i krzewiów gatunków, we dwa 
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dopiero lub we trzy lata po zasianiu wschodzić 
zwykły. Wiadomość ta nieskończenie ważna lest 
w leśnictwie, a bardziey ieszcze -w ogrodnictwie, 
aby zasiawszy nasiona, a niewidząc ich prędkie- 
go wschodu, nie kwapić się niecierpliwie z obra- 
caniem gruntu tego na inne uzylki. ''rwalosé roz- 
mailą nasion w Botanice stosowaney „po części - 
przywiodlem; Miller w Dykcyonarzu , swym o- 
grodniczym, znaczny artykuł przedmiotowi te= 
mu poświęcił, wyliczaiac' długi reiesir nasion, 
według rozmailey ich trwałości; gdzie ci, któ- 
rych to interesować może, zupełnieyszą informa- 


cyą znaydą. i 


$. 43. 


„Spokoyność pomieniona ukrytego- w nasieniu 
zarodka trwa póty, póki albo fermientacya iako- 
wa, albo przyczyny do rozwiiania się naglące 
iey nie poruszą. NW pierwszym przypadku na- 
sienie gniie, zarodek niszczeje, w drugim przy- 
czyny dorozwiiania się naglące psuią także spo- 
koyność organicznych nasienia części, ale rach 
żywotni w nich wzniecaią. Części pomienione 
rozwiiać się poczynaią, a istota organiczna się 
ożywia. Obaczmy teraz, iakie okoliczności są 
potrzebne do rozwiiania się i wschodzenia na- 
sion, czyli raczey, co za przyczywa i iaki bo-. 
dziec; stimulus, sposobny iest do udzielenia pier- 
wszego ruchu uśpionym organom zarodka w na- 
sieniu zamknionego, | 

| Ñ. 44. 

Do rozwiiania sie zarodka trzy sa istotnie 
potrzebne warunki: naprzód, wodnista wilgoć, 
która nasienie przenika, rozpęcznia, części iego 

„ rozszerza i zmiękcza; powlóre, przystęp powie- 
trza, które wchodząc w pierwiaslkowe naczynia 
i pęcherzyki, soki w nich porusza; potrzecie, 
przyzwoity stopień ciepła: a en iest głównym 


+ 


FIZYOLOIIA ROŚLIN. ^ 25 


bodźcem co, pierwszy ruch organiczny, od 
„dwóch poprzedzających przyczyn przygolowany, 
sprawuie. Bez tych trzech warunków. żadne roz- 
wiianie się i wschodzenie nasion iest niepodobne. 


$. 45. 

Dawne iuz są doświadczenia Raja; iż nasiona 
w naczyniu z powietrza ogoloconćm, lubo cie- 
plem i wilgocią opatrzone, póty się nie roz- 
wiiaią, póki przystęp powietrza przywrócony nie 
zostanie; a poźnieysze Botaników postrzeżenia 
pokazuiq, iż powietrze niektóre gazy, iako wo- 
doród i saletroród zupełnie moc płodności na- 
sion wytępiaią: inne, iak naprzykład gaz wę- 
glowy, acidum carbonicum, na czas tylko roz- 
wiianie się ich wstrzymuią; a przyzwoita tylko 
kwasorodu ilość rzetelnie im sprzyia. 


j. 46. 


Gdy więc wraz z począlkiem wiosny powie- 
trze się ulagodzi, gdy przyzwoity stopień ciepła 
cale przyrodzenie do rachu usposobi, nasiona na 
fonie ziemi spoczywaiqce wodnista wilgoć wcią- 
“gat poczynaią; listki zarodkówe, Cożyledones, 
pęcznieią, kiełek wziąwszy od nich pożywność 
przedłuża się, wychodzi przez otwór w pokry- 
ciu ziarna sobie przygotowany; i ten pierwszy 
moment istotnie rozwiianiem się, germinatio, 
iest nazwany. . A SER | iss 


(> 47. 


Wkrótce listki zarodkowe wilgocią i powie-- 
tzem zgrubiałe powłokę nasienną rozrywaiq, i 
albo wraz z ukrytym między niemi rośliny rost- 
kiem, albo też rostek sam, zostawiwszy ie pod 
ziemią, nad ziemię, nayczęściey pod postacią 
zgiętego łuczka, wychodzi. Wiedy mówimy, że 
roślina wschodzi. Dotąd lisiki zarodkowe! kar- 
miły niby tę drobną roślinkę, dostarczając iey 


/ 
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lekkiey, do delikatności iey stosowney pozywno- 
pek... Ate gdy roślinka wzrostu nabierać poczy- 
na, niepożytecznemi ley się slalą ; owszem same 
przestawszy przy ymowac »ziemi pozywnosé, któ- 
rey korzonek prosto míiodziuchnemu udziela rost- 


kowi, posychaią i opadaią. 4 
| CORN 


Nasiona padaiac rozmaicie na ziemię, rozmai- 
cie lez w niey leżeć muszą, tak,1Z wiele z nich . 
|. korzonkiem w górę a rostkiem w dol obrócone 
się znayduią. W takićm więc zdarzeniu, roslek 
w dół się spuszcza, korzonek zas w górę się pod- 
nosi, co iednak póty tylko trwa, póki oba po- 
żywność swą z nasiennych listków biorą. Ale 
wkrótce korzonek mocą swych bardziey rozsze- 
rzonych naczyń soki z ziemi ciągnąć poczyna, a 
wtedy obraca się inaczey, i kieruie się sam ku 
tym sokom, które z dołu w górę postępować za- 
czynaiq. Soki te więc pomykaiqc się w górę, 
prostuiq zgięty w dół rostek, a podnosząc go 
zwolna coraz bardziey, zupełnie w górę odgi- 
naią: inaczey rosliuka w tóm nieńaturalnóm dla 
siebie położeniu, zaginącby koniecznie musiała. 
Tak więc zarodek w ziarnie ukryty wodnislą wil- 
gociq rozmiekczony, lagodném cieplem ożywio- 
ny, przez szczególne listki pierwotnie zasilany 1 
karmiony, tęź pożywność nie tylko z ziemi przez 
korzonki, ale też z powietrza przez liście brac, 
à we wszystkich swych częściach wzrostu nabie- 


rać poczyna. 


RO ZD AA ko 
IV zrost roslin. 
0. 4g. Cic MM 


Wzrost roślin dwoiako uważany -bydź może, 
naprzód co do grubości, powtóre co do ich wy- 
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sokości. Że rośliny w obu tych względach ro- 
sng, codzienne pokazuie doświadczenie; prawidła 
jednak i sposób tego, rośnienia, mimo nayusil- 
nieysze badania botaników wieku teraznieyszego, 
mianowicie nieśmiertelnego | DuAamela, wielu 
ieszcze wąlpliwościom ulegaig. Co do rośnienia 
w grubość: dlugo mniemano, že drzewa ze śrzod- 
ka rozszerzając się grubieią. Duhamel w wio- 
sennym czasie, gdy kora od drzewa odstawać 
poczynała, zdiąl kawał kory młodego drzewa do 
połowy obwodu .iego, zmierzył dokładnie gru- 
bość, i poktywszy mieysce obnażone delikatną 
cynową blaszką, korę na swe mieysce z przy- 
zwoitą ostrożnością odłożył i przywiązał, tak, iż 
z drzewem i z korą, od ktorey była oddzieloną, 
nanowo się zrosła. Po kilku latach spilował to 
drzewo, 1 znalazł pomienioną cynową blaszkę 
grubą warstą drzewa pokrytą, ale zmierzywszy 
część drzewa pod nią będącą, naymnieyszey 
w niey nie postrzegł zgrubiałości, (Co iest oczy- 
wistym dowodem, iż wzrost drzewą w grubość 
nie przez wnętrzne rozszerzanie się, lecz przez 
zewnętrzne massy drewney przybywanie dziać się 
musi. A | 
$. 90. 


Ale wzgledem tego zewnetrznego massy dre- 
wney przybywania podzielone są zdania: iedni 
z Malpighim twierdzą, iż część wnętrzna kory 
czyli prawdziwe łyko twardnieiąc corocznie i 
w drewno się zamieniaiąc grubość drzewa powię- 
ksza; inni z /falesem mniemaią, iż warsty czyli 
słoie drzewa z drewna iuż uformowanego pocho- . 
dzą: naypospolilszćm zaś iest mniemauiem, iż 
materya kleista pod postacią miazgi między drze- 
wem a korą zebrana corocznie twardnieie, i 
nową warstę formüie, Wszystkie te mniemania 
maią za sobą liczne doświadczenia i postrzeżenia, 


które tu przywodzić długoby nazbyt było. 
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„Treścią tych doświadczeń iest, naprzód, że 
kora oddzieluie od drzewa może dawać drewne 
warsty, iako się m przyloczonego doświadczenia 
JDuhamela pokazało, powtóre, że i samo drzewo 
z kory obnażone, przy dogodnych okolicznościach, 
nową korą sie pokrywa, iako tenże Duhamel na 
wielu drzewach doświadczał, WV obuiednak zda- 
rzeniach to iest pewna, iż wilgoć płynna organi- 
czna w naczyniach pęcherzykowych wnętrzney 
części kory przerobiona, naprzód pod postacią 


wodnistey cieczy, pozniey kleistey miazgi w sub- - 


stancyą naczyń, nakoniec w drzewo się zamienia. 
I lubo (część z kory obnazona przy dogodnych, 
jak się rzeklo, okolicznościach, nową korą pokryć 
się inoże; ła nowa iednak kora nie z samego 
drzewa, ale ze substancya miazgowey ze spodu bli- 


skiey nienaruszoney kory sącząca się, powstawać 


zdaie się. 
$. 52, 

Wzrost wysokości wszelkiey prawie rośliny, 
większy “iest nierównie od wzrostu grubości, a 
ten w młodych tylko i zielnych odroślach wi- 
dzieć się daie, w drewnych zaś i stwardniałych, 
prawie żaden się nie posjrzega. Roślina wszelka 
z zarodku nasiennego wyrosła, albo z przyrodze- 


nia swego ma skład fibr miękki i nietwardnieiq- 


cy, iako w ziołach, albo też twardy i drewnie- 
iący, iako w drzewach i krzewiach.* W pierw- 


szym przypadku cała łodyga miękka w długość 


czyli wysokość prędko się rozrasta, i odbywszy 
funkcye swole, albo zupełnie niszczeie, albo w ko- 
rzeniu tylko żywą zostaie: w drugim pień coraz 
bardziey twardnieie, 1 przed zimią w drzewo za- 
mieniony, straciwszy liście oczkami przyszłych 
latorośli się okrywa. .Z tych oczek, pniowych 
drzew, równie iak z oczek korzeniowych ziół 
trwałych, powstaią na wiosnę z pierwszych gałę- 


"d 
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zie, kwiaty i liście; z drugich nowe zielne odro- 
śle, a pierwsze i drugie według tych samych 
prawideł, iak nasiona z zarodków  hasieunych, 
rozwilaią Się, - n 

Ñ 99. 


Nie masz tu wprawdzie listków zarodkowych, 
bo zarodek pnia lub łodygi na przeszłorocznych 
latoroslach iest osadzony; nie masz kiełka korze- 
niowego, bo cała roślina na dawnym wspiera się 
korzeniu; rośnienie iednak iest to samo, gdyż 
części tylko miękkie w długość czyli wysokość się 
rozwiiaią, stwardniale zaś i zdrobniałe wcale się 
nie podnoszą. Tak gałąz drzewaiakiego, wyżey 
lub niżey osadzona, wteyże samey wysokości za- 
wsze zoslaie; tak blizny osiami poiazdowemi mło- - 
dym drzewom zadane, wiedneyże zawsze od zie- 
mi są odległości, lubo drzewa po poniesieniu ran 
znakomicie urosły. ` 

S. 54. 

To rośnienie roślin w wysokość dziełem iest 
tychże samych naczyń, które grubość ich po- 
mnażalą, toiest tkanki pęcherzykowey i naczy- 
niowey wnętrzney części kory, która przerobiw- 
szy pożywność wziętą z ziemi przez korzenie, a 
z powietrza przez liście na właściwe sobie soki, 
w górę ustawicznie ią pomyka: część zaś zbywa- 
iącą na formowanie nowych warst, czyli słoiów 
drzewa obraca. Sląd drzewo wszelkie można u- 
ważać za zbiór nieiaki tylu drzewiastych słoiów 
nawzaiem się okrywaiących, ile to drzewo lat 
trwałości liczy. 

ROZDZIAŁ XL 
Rany roslin. | A 
$. 55. 


: Jakim sposobem rośliny mabieraią wzrostu, 
mianowicie w grubość, takimże samym goia za- 
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dane sobie zkądkolwiek ramy. Rany roślin korę 
tylko dotykające bardzo się fatwo goią, nie zo- 
stawuiąc po sobie zaduey prawie blizny; ale ra- 
ny glębsze, dosamego drzewa przerikaiące, iru- 
dniey się goią, i zawsze blizny zoslawuią. W go- 
ieniu się tych blizn pilni badacze następuiące u- 
czynili postrzezeuja: „ód Ze goienie się rany, 
czyli formowanie się blizny, ani z materyi drze- 
wa, ani z kory, ale z miazgi między drzewem i 
korą będącey bierze swóy początek. ere Ze mia- 
zga takowa, wychodząc zwolna zpod kory, brzeg 
caly rany okrywa, na nim twardnieie, zielenieie, 
1 mnieyszą lub większą narośl formuie. Jere Ze 
narośl ta, nową delikatną korą pokryta, dosko- 
nale w sobie zawiera drzewo, Ale to nowe bli- 
znowe drzewo styka się tylko ze starém pod niém 
będącóm, ściśle iednak bynaymuiey z nićm się 
nie lączy. 4łe Ze części górne rany naywięcey 
do formowania blizny dopomagaią, mniey pobocz- 
ne, anaymniey dolne. óże Nakoniec, że rany 
roślin na wolne powietrze wystawione, nierównie 
irudniey i niedoskonaley się goią, -piż rany okry- 
le, od przystępu wszelkiego atmosferycznego ią= 
trzenia zasłonione, | 


y 


$. 56. 


Co się tycze sposobów sztucznych, których 
ogrodnicy częstokroć pod pokrywką taiemnic czyli 
sekrełów do przyśpieszenia goienia się ran drze- 
wnych zazywaią, można powiedzieć, iz iak w chi- 
rurgii zwierzęcey, tak 1 w tym gatunku chirur- 
gii roślinney, nie masz żadnych na to szczególnych 
lekarstw; wszelkie w tey mierze zachwalone ma- 
ści i plastry na zupelném okryciu rany, i na u- 
trzymaniu przyzwoitey wilgoci zależą. A wtem 
substancye kleiste, dakoto mieszanina wosku 
.Z terpentyną, żywicą, krowieniec świeży, glina 
miękka i delikatna, i inne tym podobne, wy- 
borne czynią skutki: ostre zaś, solne, tluste, wa-. 
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pienne i suszące nayczęściey są szkodliwe. Sła- 
wna kompozycya Anglika Forsyża, którey opi- 
sanie przez P. Borcha na polski ięzyk iest prze- 
lozone, mieszaninie krowincu z gliną całą swą 
winna iest skuteczność. Samo proste obłożenie 
rany mchem wilgotnym wkrótce nayporzadniey- 
szą formnie bliznę. | : 


ROZDZIAŁ RU 


Szczepienie, oczkowanie i t. d. 


j. 57. 


|  Rozwazywszy iuż sposob rośnienia roślin 
w grubość, i goienie się ich ran, obaczmy, iak 
się szczepienie drzew przyymuie. Nie będę tu 
wchodził w długie opisy szczepienia, oczkowania, 
piszczałkowania i t. d. drzew owocowych i in- 
nych, bo te wszystkie do sztuki ogrodniczey rze- 
telnie należą; zastanówmy się raczey nad ogólną 
teoryą, wediug którey bądz latorosl; bądz cząstka 
obcey kory z płonką się zrasta i iednoczy, a na 
ten koniec przypatrzmy się, co się ze szczepem 
dziele po uczynioném wszczepienit. 
$. 98. 


Wkrótce po zaszczepieniu latorośli w płonkę, 
gdy szczep liści dostawać poczyna, szpary mię- 
dzy częścią szczepioną latorośli, a roztwartością 
pionki, substapcyą delikatną, zieloną, migkka sig - 
 napeiniaią. Część latorośli na pniu płonki wspar- 
ta grubiejie, narośl formuie, i ściętą płasczyznę 
pionki pokrywać-poczyna. Drzewo pionki i drze- 
wo latorośli, lubo ściśle się z sobą stykaią; ie 
dnakże nie zrastaiq się, ale całe ich spoienie mo- 
cą pomienioney (|. 55.) miazgowatey istoty, któ- 
ra zpomiędzy drzewa i kory płynie, formuie 
się. Po nieiakim czasie istota ta twardnieie; war- 
siy wnętrzne kory tak plonki jak latorośli ści- 


Wi 
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śle się spalaią, tak, iz prócz farby, żadney mię- 
dzy niemi nie widać różnicy. „Szczep takowy 
gdy się w iesieni poziomo w mieyscu szczepie- 
nia rozpiłuie, warsta drzewiasta, czyli słóy pier= 
wszy. drzewa pod korą widzieć się daież ta i 
inne pozniey z pionki i latorośli lormuiące siĘ 
warsty iednę zupełnie czynią sztukę, tak, iż iesli 
latorośl wszczepiona iednego z plonka jast gatun- 
ku, żadnego PY niemi slykania się znaku 
nie widać, 


$ 506 

Przypatrniąc się oczkowaniu w dni kilka po 
osadzeniu oczek, podobnież daie się widzieć, iż 
brzegi starey na pionce kory, dla zasądzenia ocz- 
ka, uschłe są wprawdzie i martwe, ale brzegi 
kory oczkowey pomienioną ($. 55.) miazgowatą 
istotą są okryte: a gdy w iesieni kora z mieysca 
oczkowanego się odrze, warsta czyli słóy: drewny 
pod nią widzieć się daie; słóy ten lubo ścisle do 
pionki drzewa przypada, z nim iednak zupełnie 
nie iest zrosły. Mówiąc o goieniu się. ran dre- 
wnych ($. 55.) rzekłem, iż gdy blizna rany się 
formuie, zpomiędzy drzewa i kory istota delika- 
ina, półprzezroczysta, wychodzi; ta potém gę- 
stnieie, Zielenieie, i naprzód korę, pozuiey drze- 
wo formuie. < Istota część wszczepioną latorośli, 
lub kawałek kory oczkowaney okrywaiąca, po- 
dobnegoż jest przyrodzenia; za ieylo pomocą 
pionka z latoroślą ściśle się łączy, a lubo sama 
iest: z początku wodnistą -i galaretowatą, Z cza- 
sem iednak warsty korowe, a znich potóm, drze- 
wne formuie. 


n $. 60. 
. Ale czy płonka, czy latorosl tę tak czynną 
i skuteczną 'wydaią istotę? Pionka bez wątpienia 


naywięcey tu czyni, lubo i latorośl niemniey do 
lego przykładać się zdaie. Prawda iest, ze ciez- 


Na, 
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ko wierzyć, iak kawałek, naprzykład, z oczkiem 
osadzoney kory, nie maiący żadnego ieszcze zwią- 
zku z drzewem, do którego iest przyłożony, 
może czynić nowe produkcye; iednak przypa- 
truiąc się oczku brzoskwini, którego drzewo iest 
żójte, osadzonemu na śliwie, którey drzewo iest 
czerwone, różnica farb tych dwóch drzew oka- 
że, iż oczko równie iak płonka, do spoienia 
tych drzew służyły; a tém samém, że iedno i 
drugie dały tę istotę na pozór galareltowatą, kto- 
ra lączy nawzaiem słoie drzew pomienionych, 


b. 61. 
Dawni rolnicy uważaiąc to dziwne zrastanie 
się szczepów, twierdzili, że wszelkie bez różnicy 
drzew gatunki mogą się tym sposobem nawzaiem 


dączyć, iakolo: gruszka z debem,' morwa z figa, 


winna latorośl z wiśnią i t. d. i że z tego połą- 
czeńia nowe mogą powsłać gatunki; liczne ie- 
dnak i rozmaicie odmieniane takowe szczepienia 
pokazały, iż twierdzenie to na samych tylko do- 
myslach, nie zaś na doświadczeniach zasadzone 
byfo., Są szczepy, które, iak wiadomo, 7 nay- 
większą przyymuią są łatwością, ale do zupelney 
ich pomyślności trzeba koniecznie, iak ciągle 
pokazuią postrzeżenia, aby organizacya plonkr 
od organizacyi szczepić się maiącey latorośli 
naymniey się, ile możności, różniła. Prawda, 
że rośliny wszystkie w pewnych ogólnych, co do 
skladu, własnościach są sobie podobne; ale gęstość 
drzewa, ciężar, trwardosć, giętkość, kruchość a 
naybardziey soki właściwe, tak co do koloru, iak 
co do gęstości, smaku i zapachu, są bardzo ró- 
žne. ŚSlopień różnicy, co dotych własności, Mię- 
dzy gatunkiem a gatunkiem drzewa wplywa nie- 
skończenie w pomyślność lub niepomyślność 
szczepów. 


C 
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Znaiomosci nasze względem organizacyi ro- 
slin bardzo sa ieszcze ograniczone, i nie może- 
my za pewne twierdzić, co właściwie przeszka- 
dza lub -dopomaga do pomyślności wszelkiego 
szczepienia, „Oprócz nieskończenie wielu innych 
przyczyn, różnica czasu, kiedy które gatunki 
soki z ziemi ciągnąć poczy naią, zdaie się bydz 
„tu naywiększey wagi. Wierzba, naprzy klad, iuż 
kwitnie, gdy inue drzewa pąków swych ieszcze 
nie rozwinęły; a gdy pozi: ieysze drzewa są w kwie- 
cie, wierzba iuż zupełnie liśćmi iest okryta, a 
doyrzałe iey nasiona pod postacią znaiomego 
wiosenuego puchu juz się rozlatuiq. Dla teyto 
różnicy w sokach i innych własnościach między 
plonkami i latoroślami, wiele szczepów, gdzie: 
zadne podobieństwo soków nie zachodzi, iak na- 
przykład , Jablon i Sosna, wcale się nie przyy- 
muie: inne jak Śliwa ʻi Wiśnia, przyymuiq się 
wprawdzie, ale krótko irwaiq, gdyż albo latorosl 
z natury swoiey więcey polrzebuie soków, niź 
pień i korzenie płonki ich dostarczyć mogą: al- 
bo pień pionki tyle ich. dostarcza, iż ta obiąć 
ich nie może: w pierwszym i drugim przypadku 
szczep prędzey lub pozuiey koniecznie usychać 
musi. Te tylko szczepy naylepiey się udaią, 
w których pionka z latoroślą mało co, albo wcale 
się nie różnią. 

$. 65. | 

Powszechném iest mniemaniem, Że szczepie- 
nie poprawia owoce, a zląd nowe nawet po- 
wstałą ich gatunki, co jednak doświadczenia 
falszem hydz okażały. Latoros$] iablek Renetów 
wszczepiona w plonkę dzikiey iabloni, pigwy, 
lub w inny gatunek, zawsze wyda tylko Renety. 
Duhamel szczepił latorośli gatunek gruszek Chri- 
styanek w gruszkę. dziką, w głóg, pigwę, nie- 
splik, i ze wszy stkieh. tenże sam gatunek zbierał 
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owoców: wyląwszy, IŻ ze szczepu w pigwę owo- 
ce miały skórkę żołtawą 1 nad inne delikatniey= 
szą. Co się tycze szczepów nadzwyczaynych w dąb, 
klon, iałowiec i t. d.y te Duhamel między bayki 
kładzie, a iego w tey mierze świadectwo wazuiey- 
sze iest nad wszystkie gminne powieści. Przyday- 
my do tego przykład każdemu ogrodnikowi do- 
brze. znaiomy: szczep gruszek Berów, w dziczkę 
guiki rodzącą, wydaie wielkie i piękne gruszki 
bery: iesli w gałąż teyze berowey gruszki wszczepi 
się znowu lalorośl prostych gniłek, ta drobne tylko 
i cierpkie wyda owoce. To działanie kilkanasto- 
krotnie powtórzyć się może, zawsze iednak state- 
cznie te same widzieć się dadzą skutki. Szczepienie 
więc bardziey do zachowania i utrzymania, niż 
do odmieniania galunków ies} przydatne: a odmia- 
ny, iakie się częstokroć widzieć daią, z nasion, 
czyli raczey 4 mieszaniny różnych gatunków za- 
piodniaiącego w czasie kwitnienia pylku, powsta- 
ią; iak to obszerniey na iuném mieyscu obaczy my. 


ROADZIAŁ X 
Pożywność roslin. 
$. 64. 


Rośliny rosnąc, i nowe coraz iuż w galęziaci 
iuż w liściach, kwiatach i owocach rozwiiałąc czę- 
ści, muszą koniecznie nowey coraz potrzebować 
pozywno$ci, Pozbawione ruchu, i stale do iedne= 
go przytwierdzone mieysca, korzenie ziemią, a 
pień, liście, gałęzie, powietrzem maia otoczone; 
z ziemi więc i z powietrza ciągnąć muszą swą po- 
Żywność. Ale na czóm ona zależy? z czego się . 
składa? iak się przerabia i w istotę roślin się za- 
mienia? są to pytania od wielu sławnych Botaników 
roztrząsane, i wielą  doświadczen obiaśnione, 
Obaczmy, iak ie podług CR vos. e Obserwaey y. 

LENS 2 
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i naydokładnieyszych w tey mierze wiadomości 
rozwiązać można. 


Ña 65. ' N 


Ze 7 rozbioru chemicznego roślin różne otrzy- 
muja śię istoty, wnoszono dawniey, iż też istoty 
sluza im za pożywność; mniemano więc, IZ po- 
wietrze, ogien, ziemia, woda, oley, różne sole, 
skladaiq pożywną roślin materyą: a w tem mnie- 
maniu lwierdzouo, iż sole ziemię rozpuszczaią 1 
mydłastą czynią, woda iogień ią rozrzedzaiq i do 
ruchu usposabiaią. Ale ogólny ten rozumowania 
sposób, zbliska i przez szczegóły roztrząśuiony, 
wielu podlega trudnościom. Prawda, że sole nie- 
które z ziemią zmieszane wiele do iey urodzay ności 
dópomagaią; alei naybiegleysi Chemicy z nayży- 
znieyszey nawet ziemi nie mogą wy dobydz tych 
wszystkich istot, które z roślin z naywiększą la- 
twością się wydobywaią. Gnoie wszelkiego gatun- 
ku pod nazwiskiem nawozu znaiome, owszem sama 
mieszanina ziem różnych gatunków, naprzykład 
gliny z piaskiem, marglu z gliną, i inne tym po- 
dobne, w pewnych okólicznościśch wielédo waros 
slu roślin dopomagaia; w samych iednak roślinach 
bardzo mało, albo nie prawie z tych ziem dosirzedz 


nie można. 
0. 66. 

Sa wprawdzie postrzeżenia, że winnice świeżo 
gnoiem nawiezione podíe wina daią: że konie pie- 
szczone nie chcą ie$dz owsa zebranego na gruncie, 
kióry gnoiem z kloak ludzkich lub z wyrzutów 
rzezniczych był nawieziony : że larzyny z ogrodu 
świeżo nawiezionego nie maią przyiemnego smaku: 
ze rośliny na rozwalinach murów rosnące w sa- 
letrę obfituią. Cosiętycze winaiiarzyn, niesmak 
ich nie od gnoynych cząstek, które wciągnęły, ale 
raczey od niezupelney doyrzałości i wyrobienia 
soków pochodzić się zdaie: wiadomo bowiem, że 
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wszelkie rośliny na świeżym nawozie niezmiernie 
buiaią, i daleko pozniey doyrzewalią, niż na grun- 
cie chudym. boże unas na polach piasczystych 
prędzey doyrzewa, niż na polach tłustych: drzewo 
stare w gruncie suchym i chudym stoiqce wcześniey 
daie owoce, niż toż drzewo młode i w gruncie 
gnoynym posadzone. Co do owsa: ziavna wszelkie 
latwo przyymuia wonię, która ie otacza; smród 
więc pomieniony konioin nieprzyiemny, nie z mie- 
szaniny części gnoynych w czasie rośnienia ze sub- 
stancyą owsa, lecz z zewnęlrznego tylko nasycenia 
się pochodzić może. Nakoniec, rośliny saletrę wy- 
daiące, iako niektóre lebiody gatunki, gdziekol- 
wiek rosną, wszędzie mniey lub więcey pomienio- 
ney soli wydaią. Lubo więc rośliny w niektórych 
ziemiach sporzey rosną i buiaią, niż w innych; 
bardzo iest iednak wątpliwa, czyli tę buyność ziemi 
samey są winne: owszem niżey obaczymy, że do 
tego trzeba zbiegu i pomocy wielu innych okoli- 
Czności, / 
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Boyle ususzywszy w piecu i odważywszy pe- 
wną ilość ziemi, posadził w niey ziarno dyni, 1 
lubo potém ziemię tę wodą tylko deszczową po- 
lewał; roślina iednak w pierwszém doświadczeniu 
trzy funty ważyła. Taž sama ilość ziemi w do- 
świadczeniu drugićm, dała roślinę ważącą funtów 
czternaście; w pierwszém iednak i drugićm ziemia, 
znowu wysuszona i przewazona, naymnieyszego 
prawie nie ukazała ubytku. Mam Helmont od- 
ważywszy sto funtów ziemi, wsadził w nię wierzbę 
pięćdziesiąt funtów ważącą, pokrył naczynie mie- 
dzianą blachą, polewał samą tylko dystyllowaną 
wodą, a po pięciu latach drzewo wraz zZ lisciami 
ważyło 169 funtów i6 łótów, lubo ziemia czléry 
tylko łóty z pierwiastkowego ciężaru swego utra- 
ciła. 'l'ak więc ziemia sama nic prawie do poży- 
wności roślin wpływać nie zdaie się. 
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Du Hamel chcąc się przekonać o solney i gno- 
iowey pożywności roślin, doświadczał hyacynto- 
wych inarcyssowych cébul na zuaiomych ogro- 
dniczych karafkach, napełniaiąc ie wodą, w któ- 
rey saletra, sól kuchenna, potasz, byiy rozpu- 
szczone, lub w którey ziemia tlusta ogrodowa, 
lub gnóy koński był moczony, i dostrzegł, że 

dy woda nazbyt wiele pomienionych soli miała, 
cebule wcale nie rosły : gdy zaś solucye le lekkie 
były, nie było różnicy. między temi, i drugiemi 
w czystey wodzie osadzonemi hyacyntami: w wo- 
dzie zaś gnoyney zupełnie ginęły ; sole więc i gnoie 
muiey ieszcze niż ziemia do wzrostu 1 pozywno- 
$ci FORUM wply waig. 
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Zostaie więc sama woda, która we wzroście 
roślin i ich pożywności naywięcey okazuie czyn- 
ności: i lubo są niektóre rośliny, iako Skoczek 
nasz zwyczayny, Sempervivum, klóre bez wody 
trwać mogą: owszem zziemi wyięte ina suchém 
mieyscu położone, nowe liscie i kwiaty niekiedy: 
wydaia ; zaprzeczyć iednak nie można, iż z po- 
wietrza olaczaiqcego przyzwoitą wodnistey wilgoci 
przyciągają ilość. Inne rośliny, bądz “z nasienia, 
bądz z korzeni i gałęzi we mchu lub gąbce wil- 
goluey od wszelkiey ziemi 1 soli oczyszczonych, 
wybornie rozwiiaiq się i wzrostu nabieraią. Że 
iednak i te, lubo doslatecznie wodą opatrzone, 
wkrotce niszczeiąi giną, ieśli wolny przystęp po- 
wietrza i świaua przecięty zostanie; ztąd się po- 
kazuie, że, prócz wody, powietrze i $wialfo do 
pożywności 1 wzrostu. roślin nieodbicie są po- 
trzebne. - bd 


(+ 70. 
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A tu trzeba oddadz hołd sprawiedliwy wdzię- 
czności niespracowanym mężom, Ingenhousowi, 


—Á 


e 
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Senebierowi, Wildenowi, Uslarowz, a miano , 
wicie i szczególniey nowey Chemii fundatorom i 
rozszerzy cielom, co przez niezliczone doswiadcze- 
nia, iedyne badania natury sposoby, tę część fi- 
zyki roślinuey dawnym filozofom ciemną i niepo- 
idlq, nam teraz 3asnq i do wytłumaczenia fatwą 
„uczynili, i pokazali: że iako korzenie ciągnieniem 
wody z ziemi; tak liście wciąganiem światła i po- 
wietrza z ati ósfery; istotnemi są pożywność roślin . 
gołuiącemi narzędziami. Tymto doświadczeniom 
winniśmy wiadofność, że wszystkie rośliny w cza- 
sie rośnienia, podobne są nieiako przynaymniey 
w chemicznym względzie, apparatom chemicznym, 
w których woda i kwas węglowy na początkowe 
swe rozkładają się pierwiastki: biorą w siebie i za- 
trzymuią pierwiastek węglowy, pierwiastek wo- 
dny, i nieco pierwiaslku kwasorodnego: resztę zaś 
wciągnionego 1 oczyszczonego kwasorodu wolnie 
na atmosferę wyziewają. 


` s 71. 

- Ze rośliny maią sposobność rozkładania wę- 
glowego gazu na swe pierwiastki, każdy może się 
łatwo przekonać z następuiącego doświadczenia, 
Pod szklanki wodą dystyllowana, wodą pospolitą, 
1 wodą gazem węglowym nasyconą, napełnione, 
wprowadź iakiekolwiek Żywe rośliny, lub świeże 
i zielone ich liście, i wystaw ie naslonce: rośliny 
wodą dy styllowaną i wodą pospolitą okryte, bar- 
dzo mało wydadzą kwasorodu, czyli oxygenu: te 
zaś, które wodą gazem wę eglowy m nasyconą są po- 
kryte, wydadzą go bardzo wiele, i woda w szklance 
nisko opadnie. WV tém doświadczeniu gaz węglo- 
wy na pierwiastki się swe rozklada, pierwiastek 

węglowy z rośliną się łączy, kwasoród zaś wolny 
zoslaie, 1 nad wodę wychodzi. Woda, w którey 
się to doświadczenie czyni, kwaskowatość swą traci 
i zwyczayną się staie. llość kwasorodu zrówney 
liczby i iednego gare" liści roślinnych pod Ais 
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zwyczayną, do ilości pod wodą kwasem węglowym 
nasyconą otrzymanego, tak się ma wedlug Gir- 
łannera, ial 5: 528. - 


o MX j 


Co w tém doświadczeniu dzieie się na iedney, 
to wcalém przyrodzeniu na wszystkich praktyknie 
się roślinach, a to za pomocą liści i wszystkich 
zielonych roślin części. (Gdziekolwiek iest powie- 
trze i światło, tam wszystkie: pomienione dzieią 
się skulki, Mnóstwo niezmierne węglowego gazu, 
który przez oddech zwierząt, przez fermentacyą 
ciał wozmailych, przez zgniliznę organicznych 
istot powstaie, całąby atmosferę wkrótce niezda- 
tną do utrzymania Życia Zwierzecego uczyniło, 
gdyby rośliny, potrzebuiąc właśnie, do utrzyma 
nia się, tego węglowego pierwiastku, większey 
części onego nie wciągały, Wszystkie rośliny ży- 
we, na światło wystawione, biorąc w siebie aLmo- 
sferyczne powietrze, węgiel w sobie zatrzymuiq, 
kwasoród zaś czysty wy OWA: 


S. 79. 


Ingenhous w licznych swych i dowcipnych do- 
świadczeniach ukazał, że zdrowe liście roślin w dzień 
na światło wystawione kwasoród, w nocy zaś gaz 
węglowy z siebie wydaią. W ciemności biorą kwa- 
sorod zatmosfery, wydaią go z siebie pod postacią 
węglowego gazu, w dzień wciągalią z niey gaz wę- 
glowy, łączą się z węglowym pier wiastkiem, a 
kwasoród czysty wyziewaią; tak więc życie roslin 
sprawuie w atmosferze bezustanne krążenie. Gir- 
tanner używa podobieństwa: iako zwierzęta, po- 
wiada, potrzebuią nocy, aby. snem pomiernym po- 
krzepiły swe siły; tak rośliny również potrzebuiq 
nocney ciemności, ażeby. się zbyteczney wielości 
węglowego gazu, który się w dzień do nich na- 
gromadził, pozbyly. 
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Rośliny nie sam tylko gaz węglowy na pier- 
wiastki rozkładaią, czynia one toż samo z woda, 
według doświadczen tegoż /nsenhousa. W odoród, 
w tym przypadku łączy się zrośliną, a kwasoród 
wolny pod postacią gazu wychodzi. 4 tegolo związ 
ku pierwiastiku wodorodnego z pierwiastkiem wę- 
glowym powstaie węgie: roślinny, oleje 1 wszystkie 
inne zapalne części, których rośliny żadnym spo- 
sobem, anizsamey ziemi, ani z samey wody mieć 
nie mogą. Dyslyliuiąc &awakdrzewa w pneuma- 
tycznochemicznym apparacie, olrzymuiemy po- 
spolicie mieszaninę z gazu wodorodnego i gazu 
węglowego złożoną. llvść iednak każdego zoso- 
bua tych gazów różna iest, i wedlug różnego ga- 
tunku roślin, i wedlug rozmaitego ognia stopnia, 
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Bez wody i gazu weglowego'/Zzadne rośliny żyć 
nie mogą, a w czasie ich rośnienia obie te substan- 
cye mocą organicznego działania na pierwiastki 
się swe rozdzielaią. Pierwiastek wodny, czyli wo- 
doród, opuszcza pierwiastek kwasorodny, a łączy 
się z pierwiastkiem węglowym ; skąd oleie i żywice 
biorą swóy początek. VV tymże czasie znaczna 
ilość kwasorodu wody i gazu węglowego oswobo- 
dzona łączy się z maleryą światła, 1 na atmosferę 
wychodzi, i to iest treść doświadczeń Przestleza, 
Jngenhousa, Senebiera i innych, które wiele cie- 
mności w fizyce roslinney obiaśniaią (*). 


(*) Hassenftatz w Rocznikach chemicznych paryzkich. An- 
nales de Chimie 1803. w dyssertacyi o pozywnosct 
roślin, dowodzi, iż rośliny ciągną z ziemi przez ko- 

rzenie węgiel w wodzie rozpuszczony, i ten w sub- 

stancyą swą zaimieniajią; wpływ iednak gazów at- 

mosferycznych i światła w rozkłady i nowe składy 

` pożywney materyi zawsze istotnym  iest warunkiem 
dó pożywności i wzrostu roślin. 


f 
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Nawóz gruntów. 
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Uznaną iest w Ekonomice wieyskiey od wie- 
ków prawdą, że wszelki nawóz ziemię uaprawuie 
1 żyznieyszą ią, toiest do wydania wszelkich ro- 
élia sposobniey szą czyni; nie sam iednak nawóz 
rozmaitych gnoiów, iak wiadomo, tę pomyślną 
w ziemi czyni odmianę. Mieszailito gruniu pia- 
sczystego z gliną, gliniaslego z piaskiem, ilowa- 
łego z marglem, podobnez sprawuie skutki. Posy- 
panie popiofem, trocinami skał i kamieni, wy- 
rzutami hulnych żużlów, szlamem z kanałów i 
stawów, zaoranie ziels bai lub umyślnie na to za~ 
sianego bola i koniczyny, leżenie odłogiem lub 
ugorem, samo nakóniec przepalanie też same czyni 
skutki. . Na czémze to wszystko zależy, iesli, lak 
się wyżey powiedziało, ($. 67. 68.) ani ziemia, 
aui sole, ani gnoie, nic same przez się do wzro- 
stu i krzewienia się roślin nie pomagaią? 


$77 

Żeby na to pytanie należycie odpowiedzieć, 
dwoiako pomienione nawozu gatunki uważać mo- 
Żna: raz lako mechanicznie, drugi raz iako che- 
anicznie i organicznie do wzrostu roślin dopoma- 
.galqce. Mechanicznie dzialaiące są: margiel, gli- 
na, piasek i inne tym podobne, Glina, naprzy- 
kład, sama z siebie nie płodna, na grunt piasczysty 
lub ibi chudy nawieziona, iącząc się z piaskiem, 
daie mu pewną tęgość i stałość, iż wilgoć deszczo- 
wą łalwiey przyymuie, dlużey zatrzymuie, i nie 
tak {atwo od słońca wysuszony bywa. Margiel 
sam z siebie również ialowy, z gliną lub ifem zmie- 
szany, zsiadać się iey i od upału słońca twardnieć 
„nie dozwala, a tym sposobem korzeniom roślin 
swobodniey WPRO ać się dnie. 


4 X 
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Inne, a mianowicie gnoiowe nawozu gatunki, 
oprócz tego mechanicznego skatkowania, powol- 
nąswą w.ziemi fermentacyą, ogrzewaią ią, utrzy- 
muią iey pulchność, dla solnych swych cząstek 
przyciągaią wilgoć, a nadewszystko, przeż.lę ciągłą 
a powolną fermentacyą, dostarczają niezmierney 
wielości węglowego gazu, który rośliny bardzo 
chciwie do siebie wciągają, na pierwiastki rozkla- 
daią, i część kwasorodną, iako sobie mniey uży- 
teczną, na powietrze wyziewaią, węglorodną zaś 
zatrzymują, i w islole swą zamieniają, Stąd nay- 
wybornieyszy nawóż żadnego nie czyni skutku, 
iezeli albo zbyt głębokozaorany; albo dlugim upa- 
łem słonca wysuszony fermentować, azalém Wẹ- 
glowego gazu wydawać nie może. $ląd w suchelato 
zboża przy nizinach, lubo na gruncie chudym, 
lepiey się uadaią, niż na pagórkach naywyborniey 
nawiezionych. $ląd podobnież w długie susze mało 
skutkuie polewanie ogrodowych roślin, gdy to 
wzuiecaiqc krótką, szczupłą i mieyscową tylko fer- 
"mentacyą, bardzo mało pomienionego gazu wyda- 
wać może; a ien wiatrem na strone uniesiony, caf- 
kowicie do rośliny nie wchodzi: zwłaszcza, gdy 
dzienny upał osłabia w napół zwiędłych liściach 
moc wciągaiącą, a noc, która ie chłodem swym 
orzezwia, dla ciemności swoiey do wzniecania ley 
organiczney czynności nie iest zdatną. Stądrośliny 
wśrzód lata tępo rosną, nie maiąc właściwie tylka 
poranek i wieczór do przyymowania skąpey po- 
żywności. Siąd wiosną tylko wzrost roślin lest 
naysporszy, gdy i fermentacya lest naysilnieysza, 
i przeszkody upałowe i ini są nayslabsze. Stąd 
silne i dlugo trwaiące wiatry wzrost ten opozuiaiq, 
pon 1 unosząc gaz węglowy, lub niedozwa- 
aiąc roślinom spokoynego wciągania iiego prze 
rabiania, | | 
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Poslednie /mgenhousa doświadczenia rzecz tq 
gruntownie stwierdzają, i teoryą tak poży wności, 
iak wzrostu roślin, tudzież sposobu skuikowania 
nawozów wybornie obiaśniaią. Swialły ten Fizyk 
zastanawiając się nad tém, cogrunt zyskuie leżąc 
znaczny czas odłogiem, lub ugorem, zaczął do- 
świadczać, co też traci atmosferyczne powietrze 
pr zechodząc wolnie przez świeżo przeorane pole (*). 
Na ten koniec wziął szesnaście łólów wyborney 
ogrodowey ziemi, a zamknąwszy ią pod szkiem 
z ośmnastą calów almosferycznego powietr za, trzy- 
mal przez dui trzy i tyleż nocy w pomiernie cie- 
pićm, lecz wolném od słońca mieyscu: po którym 
czasie tak powietrze lo znalazł zepsute, iż świeca 
w nićm palić się nie mogła, a Eudiometr z gazem 
saletrzanym różnicę Wiku) tém a atmosferyczuém 
powietrzem równą „% pokazywał. 'Laż ilość at- 
mosferycznego powietrza z podobnąż w galunku 
1 ilosci ziemią zamkniona, a światłu słonecznemu 
przez równyż czas wyslawiona, większey ieszcze 
nierównie doznała odmiany. Kwasoród zupełnie 
był wciągniony, sam tylko saletroród, azote, 
pozostał, I nieco gazu węglowego, który za po- 
mocą wody wapienney dał się widzieć. 
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Z tych doświadczeń wnosi /ngenhous, iż grunt 
wszelki, mianowicie lfusty, ugorem przez lato le- 
żący, i częsio przewracany, wiele do siebie przy- 
ciąga kwasorodu: ten łącząc się z istotami gniią- 
cemi do pombożenia k wasu węglowego niewymo- 
wnie dopomaga, który i iuż to z ziemi prosto przez 
korzenie rosliu, iuż z atmosfery przez liscie wcią- 
gniony, glówną ich pożywność stanowi, i wzrost 
i buianie ich sprawuie. Piasek krzemienisty, suchy 


*) Ingenhous sur la nourriture des Plantes et les renou- 
eellémens des t terrains. 
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równie, iak wilgotny, żadnego w doświadczeniach 
na powietrze nie wy wierał dziąłania; dla tego grunt 
piasczysty samemu sobie zostawiony zawsze iest. 
plonnym i nieurodzaynym, 
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Powszechne iest prawie mniemanie, iż wszelki 
gatunek roślin Jprzyzwoile i sobie tylko szczególne 
soki z ziemi ciągnie, a stąd w praktykach rolul» 
czych względem gatunków nawozu pod rozmaile 
zboża, względem kolei zasiewania tychże zbóż, 
względem ugorów, odlogów, nowin it. d. różne 
daią się słyszeć twierdzenia, zgodne wprawdzie 
z doświadczeniem, lecz tlumaczenia tych postrze- 
Zen bardzo są opaczne. Prawda, Że części każ- 
dego prawie roślin galunku, bardzo różne są mię- 
dzy sobą: słodycz melona, zapach pomarańczy, 
cierpkość żołędzi, kwas iabłka, istotną między nie- 
mi ukazuią różnicę; nie'idzie stąd ieduak, że 
pomienione smaki 1 zapachy w ziemi iuz gotowe 
się zhayduią. Gdyby sałata inne brała z ziemi 
soki niż cykorya, sałala lepieyby się udawała , 
w ogrodzie między cykoryami, niż między sała= 
tami: coiednak przeciwne iest doświadczeniu; ro- 
śliny więc różnych gatunków nawzaiem sobie 
odbierają soki, a potrzeba plewidla zielsk w ogro- 
dach codziennie o tey prawdzie przekony wa. Nad- 
to, szczepienie delikalnych latorośli gatunków, gdy 
nie odmienia korzeni dzikiey płonki; owoce iednak, 
owszem liście i drzewo niekiedy cale innego ga- 
tunku wydaie, wątpić o tey prawdzie nie pozwala. 


$. 82. 

Soki więc, które rośliny ciągną z ziemi, są 1e- 
dnostayne; ale mieszanina ich i kombinacya z ma- 
teryą świala, ciepła, węglową, kwasorodną, wo- 
dorodną i t. d. wedlug rozmaitey sposobności 
tychże roślin do kombinowania się 7 tym raczey 


niż zowym pierwiastkiem, iest różna. W yrabiają 


| 
| 
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n. p. rosliny lub szczególne ich części pierwiastek 
węglowy i wodorodny, i takowe rośliny w oley 
są bogate: gdyż oley, iak wiadomo, ze ścisłey kom- 
binacyi tych dwóch pierwiastków iest złożony. 
Owszem i między oleiem a oleiem ieszcze będzie 
znakomita różnica, według rozmailego pomienio- 
ney mieszaniny stopuia. Jeżeli ilość wodorodu 
większa iest od ilości węglorodu, oley będzie lotny 
wonuny : ieśli w którey roślinie więcey jesl weglo- 
rodu uiz wodorodu, oley będzie stały, tłusty: ieśli 
rośliny, lub szczególne roślin części, prócz węgla 
i wodorodu, wiele ieszcze kwasorodu przyy murga, 
oley ich w żywicę się zamienia. Ale o rozinaitych 
tych przemianach i kombiuacyach obszórniey 
w Chemii mówić się zwykło. 


603, 


Tym kombinacyom rozmaitych pierwiastków 
przypisać należy, że sok roślinny biały iest w Mle- 
czu, Zolly w Jaskólczóm zielu, kleisty na pąkach 
Kasztanów i 'l'opoli, żywiczny w Sosnie; tych 
kombinacyy iest skulkiem, inny zapach liści, a 
inuy kwiatów, inny smak drzewa, a inny kory: 
z róznicy tych kombinacyy pochodzi, że pestki 
Cytryny są gorzkie, mięsistość kwasna, a skórka 
przyie:nnie pachnąca. Groch, Źołądź, Kasztan, 
Migdał, w iedném naczyniu i wiedueyże wodzie 
zanurzone rosua, i każdy udzielnym róźni sig sma- 
kiem, lubo w tey wodzie antsiodyczy grochu, ani 
cierpkości dębu, ani goryczy migdalíu, ani kleisto- 
ści kasztanu nikt nie dostrzegą, Nie soki więc są 
różne, które rośliny ciągną zziemi, lecz kombi- 
nacya rozmaitych powielrznych gazów, które one 
w swe liście, w kwialy, korę, owoce przyymmuią 
1 przybierają. 

| $. ^84. | 

Postrzeżenia, które za rozmailością soków bydz 
się zdają, są; «ód, Ze ziemia chuda, odiogiem przez . 


~ 


A ~. 


# 
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kilka lat leżąc, Zyzna sięslaie. ore. Ze koniczyna, 
lub idkikolwiek zboża gatunek zaorany, grunt na- 
prawuią. Żcze. Ze ciągle zasiewanie iednego gatun- 
ku zboża na ieduém polu, pole to wysila; drugi 
jednak gatunek zboża ua temże polu dobrze się 
udaie- Roztrząśnićymy każde z tych postrzeżeń 
w szczególności, a obaczymy, co rzeleluie w tey 
mierze trzymać mamy. 
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Ziemia odłogiem leżąca, a potém zaorana, pole 
koniczyną, lubinnóm zbozem zasiane, a potćm prze- 
orane, zawieraią w szczątkach zagrzebanych tam ło- 


dyg i ich korzeni rzetelny i prawdziwy nawóz, który 


fermentuiac zwolna pod skibami ziemi, zwyczayne 
wyżey pomienione nawozu czyni skulki (S. 78.): 
toiest ziemię ogrzewa, pulchni, a przyymuigce, 
według przywiedzionych Zpgenhousa doświadczeń 
wiele z atmosfery kwasorodu gaz węglowy two- 
rzy. Nie dla tego więc pole stałe się urodzay= 
nieyszém, iżby szczególnych iakich, zbożu przy- 
zwollych nabrało soków; ale, iż narosło na mem 
wiele dzikich roślin, które z korzeniami swemi do 
zgnilizny przywiedzione, mieysce gnoyrego na- 
wozu zaslepuiq. s | 
$. 86. | X 


Co się Lycze mniemanego wysilenia grantu przez 
częsty zasiew iednostaynego na nim zboża galun- 
ku: prawda, iż lepiey iest corocznie gatunek 
zasiewu odmieniać: ale, gdyby dla tego iqczmien 
dobrze zradzał po pszenicy, iż pszenica rosnąc 
zostawiła wszystkie soki ięczmieniowi przyzwoite, 
pszenica rośćhy powinna po igczmieniu, dla teyże 
przyczyny: iednak wtóm zdarzeniu plon pszenicy 
pospolicie bywa bardzo mierny: a to dla tego, iź 
pszenica potrzebuie naymuiey potróynego przeo- 
rania ziemi, ięczmień zaś i na podwóyném dosyć 
dobrze się nadaie. Nadto, gdyby każda roślina 
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przyzwoite tylko sobie z ziemi ciągnęła soki, lata 
ugorów byłyby wcale niepotrzebne; zamiast więc 
spoczynku ugorowego, możnaby siać w pierwszym 
roku pszenicę, w drugim igczmien, w trzecim owies, 
w czwartym tatarkę, grocha t. d. nieustannie. Ale 
sposób ten bandzo nikczemne wydaie plony, iako 
gospodarze nasi na odsiewach doświadczaią: nie 
dla tego, izby ziemia wszystkim tym zbożom po- 
trzebne postradała soki; ale iż nie byłoby cżasu 
uprawić iey należycie lemieszem i broną, tak dla 
zmiekczenia iey, iak dla wygubienia dzikiego ziel- 
ska i chwastu (*). Mu. | | 
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Nakoniec, gdyby każda roślina szczególne sobie 
z ziemi ciągnęła soki, oset, dzwoniec, bławatek, 
miotła, które częstokroć niszczą zboża nasze, by- 
naymnieyby nie szkodziły. Ale powie kto, że 
Zdzbfa i łodygi tych traw 1 badylów wygłuszaią 
zboże. Prawda iest, lecz io iedynie odbieraiąc 
zbożu potrzebną wilgoć, i zabierając do siebie gaz 


(^) Z7zgłędem potrzeby ugorów podzielone są zdania dzi- 
sieyszych | Gospodarzów. JF rzeczy samey, wv kra- 
zach tych, gdzie i ludność proporcyonalna iest do wie- 
lości wysiewów, i długość lata dozwała dosyć czasu 
do należytego wyrobienia gruntu, między zebraniem 
zednego a zasianiem drugiego gatunku zboża, le- 
żenie pola ugorem byłoby rzetelną stratą całkowi= 
tego rocznego plonu. Lecz w kraiach mado ludnych, 
a mianowicie u nas, gdzie krótkie lato nie dozwala 
nazbyt zatrudnionemu rolnikowi należycie swoiego 
uprawić pola, potrzeba ugorów na naturze rzeczy, 
nie na samym przesądzie, iest zasadzona: a odsiewy 
nasze, pospolicie mało plenne, sq: tego dowodem. 
W południowych kraiach po zbiorze oziminy sieią na 
temże polu rzepy, lub inne pastewne dla bydła ro- 
śliny. Lecz tam źniwo kończy się w Lipcu, a Wrze- 
sień mrozami nigdy nie zagraża. U nas w Litwie 
częstokroć ozimina stoi ieszcze na polu w Sierpniu, 
a w pół Września przymrozki czuć się daią. Mało 
zaiste czasu do powtórney uprawy obszernych łanów 

"naszych! 
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. węglowy, który bez nich na pożywność zbożu byłby 

-się obrócił. Natkay w pole między zboże suchych 
galęzi, tak, iżby w niém rówamie gęsto stały, iak 
pomienione badyle i zielska, zboże twe żaduey nie 
poniesie szkody, bo suche gałęzie ani wilgoci azie- 
mi, ani węglowego gazurodbierać nie będą. 
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Wyznaię, że niektóre rośliny wybornie rosną 
na jeduym gatunku gruntu, na którym inue wcale 
się nie dada ig: Ale zalezyż to istotnie od gatünku 
soków, które te ziemie zawieraią? Ziemia wszelki 
wydaie roślin gatunek, ieśli do tego inne potrze- 
bue zbiegną się okoliczności. Macierzanka rośnie 
pospolieie na mieyscach suchych, sitowie ha miey- 
scach bagnistych; posadz macierzankę w ziemi ba- 
guisley, a odeymiey zbytek wody, posadz sitowie 
w ziemi górney, a day mu przyzwoitą ilość wody, 
równie wybornie rość i krzewić się nie przestaną. 
W iadomo iest każdemu ogrodnikowi, iako rośliny 
naygoręlszyc chklimatów wzimnym naszym utrzy- 
muią sią kraiu, byleby i ini przyzwoity ciepła i wil- 
goci stopień obmyślono; a pod temi kondycyami 
dobra ziemia wszystkim MN pana Zarówno jest 


dogodna (*). 
ROZDZIAŁ XV. | 
Farby rosłin, wonmie. 


s 89. 
Istoty, które Życie roślin utrzymują, które ie 
karmią i do wzrostu ich dopomagaią (f. 70), daiq 


im razem farby, a rozmaitość ich w różny ch ro- 


..(*) To zednak w pewnem zawsze ograniczeniu rozumieć 
potrzeba. Grunt ze samego gnolu złożony, iak nie- 
kiedy około miast bywać zwykło, nie tylko drzewom, 
ale i wielu innym roślinom iest szkodliwy. 
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ślinach od rozmaitey. mieszaniny kwasorodu i wę- 
glorodu, ta zaś od świalła i organów . roślinnych 
zależy. luiście prawie wszystkich roślin w powsze- 
chności są zielone, wyiąwszy niewielką liczbę 
gatunków, iako: Amaranty, Jłedisarum vesperti- 
lionis, Caladium bicolor i t. d. których liscie są 
odmiennie bregowane, lub czérwoneiak w Drace- 
na terminalis, Pagus purpurea i t. d. Zieloność 
liści młodych iest bardzo blada, liści doyrzalszych 
ciemna, a starych dopiero, iak naprzykład w ie- 
sieni, w Zólly kolor lub czerwony pospolicie się 
zamienia. Chemiczne doświadczenia nas nauczalją, 
iż wszelkie zielone roślin części w przekwasie sol- 
nym natychmiast albo żółcieią, albo bieleią. Co 
więc wtém doświadczeniu bardzo prędko się dziele, 
Lo w naturze powoli następuie. Stąd pomienione 
odmiany ledwo w pół lata, lub w iesieni następo- 
wać zwykły, gdy długość nocy i zepsute upaiem 
lub zimnóm liściowe naczynia zbytku kwasorodu 
oddzielać, i na powietrze wypuszczać nie mogą. 
Liście zawsze zielonych roślin, iakoto: Sosny, Cisu, 


'Bukszpanu, w pomienionym kwasie długo swey 


zieloności nie lraca: na powietrzu też rośliny przez 


kilka lat ią zachownią: bo kwasóród w powietrzu 
nierównie mniey iest zgęszczony, niż w przekwa- 
sie solnym, 


$. 90. 

Rośliny w ciemności, jak naprzykład, w skle- 
pach i piwnicach rosnące, białe są zupełnie, lub 
żóltawe, a też wtedy bynaymniey z siebie kwaso- 
rodu nie wydaią; wyniesione na światło zielenielą, 
i kwasoród wydawać poczynaią. Kwasoród więc 
z istotą roślinną w ciemności skombinowany ni- 
szczy ich zieloność, która dopiero za wystawieniem 
na światło, i za oddzieleniem się kwasorodu nazad 
powraca. Kwasoród roślin pochodzi, iak się iuź 
wyzey. powiedziało ($. 70.) z wody i gazu weglo- 
wego, które one ciągnąc z ziemi na pierwiastki 


] 
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 roZkladaigqi zatrzymawszy w sobie wodoród i wę- 
giel, kwasórod na powietrze wyziewaią. Grzyby 
podobnież zieloności pozbawione, lubo częstokroć 
rozmaicie farbowane i upsirzone, również ua świa 
tlo nawet wyslawione, sam tylko gaz wodorodńy 
i węglowy wyziewaią, a kwasoród w sobie zalrzy- 
muią. Stąd nigdy zielonemi się nie staią. 


| M 9t. 

Postrzeżenie, że kombinacya roślin z kwaso- 
rodem farby im odeymuie, ważne iest bardzo, i 
jaśnie daie Ilamaczyć wiele szczególnych w przy- 
rodzeniu przypadków. Wszystkie części roślin 
są białe, póki na światło nie są wystawione, 1 pó- 
ki materya świalła kwasorodu od nich nie oddzieli, 
liscie świeże z pąków rozwiiaiqce sig są blade, i 
dopiero z czasem ciemnieią. Kwiaty w pąkach 
zamknione są białe, a po rozwinieniu się dopiero 
kolorów nabywaią, Liście więc, kwiaty i owoce 
odmieniaią swe farby, według rozmaitey wielości 
skombinowanego z ziemią kwasorodu. Owoce nie- 
doyrzafe i pąki kwiatów, iako Tulipanów, i tym 
podobnych, póki są zielone, kwasoród na świetle 
wyziewałą; lez pąki kwiatów rozwinione 1 owoce 
doyrzałe, statecznie sam tylko gaz węglowy wy- 
daią. | na tćmto zależy istotna organiczna między 


w 


liśćmi a kwiatami różnica. 


Ñ. 02. Í 
2 a) . 4 , 

Każda roślina ma sobie właściwy zapach, który 

MANG Y A 4 A” : 
dawni Chemicy Spiritus rector nazywali. Zapach 
ten w owocach doyrzałych i kwiatach rozwinioó- 
nych dopiero nayleZszym się staie: lotny iest, pod 
postacią gazu powstaie; zawsze mniey lub więcey 
oddechowi iest szkodliwy, a w niektórych gatun- 
kach zwierzętom rzeczywiście śmiertelny. | 


V. 93. 


Zapach roślin od oleiu lotnego zależy ; oley lo- 
' Da | 
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tny, iak się wyżey rzekło ($. 81) z wiele wodo- 
rodu i nieco węgla iest złożony, a obie te istoty 
do utrzymania oddechu nie są zdatnes stąd nie dziw, 
iż malerya zapachu tak szkodliwe na zwierzęiach 
czyni skutki. Sławne iest wtey mierze doświad- 
czenie na Dyptanie hiałym, Dictamnus albus, 
który tak zapalną około siebie formuie atmosfere, 

iż za zbliżeniem zapaloney świecy, nakształt gazu” 
wodorodnego w chemicznych doświadczeniach, 


gwałtownie się zapala, 
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Wszystkie rośliny tak nazwane aromatyczne 
mniey lub więcey lotnego zawieraią oleiu, nie- 
które we wszystkich swych częściach, inne tylko 
w korze, inne w liściach, iane w korzeniach, in- 
ne w owocach, inne w skórkach: owocowych, lub 
w samych tylko ziarnach. Wielość tego oleiu 
różna lest w iedny mże roślin gatunku, wedlug ró- 
znicy wieku, świeżości i klimatu nawet. Niektore, 
iak naprzykład pomarańczowe kwiaty, uschłe na- 
wet zapach swóy zatrzymuią: inne, iak Reseda, 
ususzone zupełnie go tracą: inne, iak melilot, 
Herbata, dopiero po ususzeniu go nabywaią: co 
od rozmajiey ilości wodorodu w rozmaitych en 


stanach niewatpliwie Saban, 


6. 95. 


Tak więc wszystkie roslifiy mocą wody, cie- 
pła, światła i powietrznych gazów życie swe ulrzy- 
muią, a rozkładaiąc wodę i atmosferyczne powie- 
trze przez korzenie i liście wciągnione, łącząc się 
w rozmaitey proporcyi z ich pierwiastkami, roz- 
maitych, eo do farby, z zapachu i innych wlasno- 
die nabywaią przymiotów. 
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ROZDZIA b. XINI 
Sókiroslin. 


| $. 96. 


Glówna pożywnością, którą rośliny ciągną z zie- 
mi, iest, iak się wyżey rzekło ($. 70) woda; a narzę- 
dziami do tego służącemi są korzenie. Korzenie 
wszelkie wielkiém mnóstwem drobnych, wlókni- 
stych korzonków są opatrzone, akorakorzeni drzew 
i krzewiów iest gębczasta; temi więc narzędziami 
ciąguą pożywność z ziemi, a siłą organiczną, mało 
nam w tey mierze znaną, aż do naywyższych ga- 
ięzi i wierzchołków ią pomykaiq. 
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Woda przez korzenie wciągniona iest bez- 
farbna i przezroczysta, czego na winney latorośli, 
Brzozie, Klonie, nayoczywistsze widzimy przy- 
klady; a słaba iey słodycz, iaka się w soku brzo- 
zowym 1 klonowym widzieć daie; od mechani- 
cznego przymieszania właściwych roślin soków 
pochodzić się zdaie. Ilość tey cieczy, czyli wła- 
ściwie roślinney limfy, różna iest w różnych drze- 
wach, i z początku wiosny, niż drzewa liści dosta- 
wać poczną, naywidocznieyszą sie okazuie , a wledy 
następujące godne uwagi daią się widzieć postrze- 
zenia. sód. Przecięcie kory, nie sięgaiąc drzewa, 
nie sprawi piynienia soku tego. 2re. Do płynienia 
tego pewny stopień ciepła atmosfery nieodbicie 
iest potrzebny. Jere. Płynie nayobficiey, gdy po 
mrozie nocnym wiosny, ciepły dzień nastąpi. 4£e. 
Bok drzewa na południe obrócony i słońcem ogrza- 
ny daie go obliciey niż bok północny. óte. [nue 
„drzewa wcześniey, inne poźniey, dawać go poczy- 
naią. ÓŻe. Póki sok płynie z drzewa, kora od niego 
nieodstaie. zmie. Jeśli w drzewie uczynią się dwa 
nacięcia, iedno na drugiém w znaczney odlegío- 
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ści, nacięcie wyższe mniey, niższe więcey wydaie 
soku. me. Korzenie zranione i pnie w iesieni na- 
wet scięte równięż go wydaią. gte. Nakoniec, gdy 
pąki liściowe rozwiiać się poczynaią, sok mieprzy- 
iemnego nabiera smaku, gęstlnieiei galaretę iakąs 
na ranie formuie, płynienie zupełnie ustaie, rana. 
się goi, adrzewo nie ponosi z ulwaconych soków 
namnieyszego znaku osłabieria. 


V. 98. 


Te postrzezenia pokazuią naprzód, iz na po- 
czątku wiosny, skoro powietrze nieco się ogrzeie, 
woda z ziemi w drzewo wstępować poczyna, itym 
siluiey wslępuie, im naczynia drzewne ciepiem 
atmosfery zuaczniey są rozszerzone. Powtóre, że 
to postępowanie nie przez korę, ani przez oddział 
drzewa od kory dzieie się, lecz przez istotę drzewa: 
kora bowiem w tym czasie mocno do drzewa iest 
przypadła. Potrzecie, że ciecz ta póty lest suro- 
wą, póki w liściach i nowo utworzonych naczyniach 
przerobioną nie zostanie: czego dowodem iest smak 
pomieniony, którego sok nakoniec nabywać po- 
czyna, a wtedy sok drzewa właściwy z góry na - 
dół zsiępuiący, 1 między korą a drzewem pły- 
nący, korę od drzewa oddziela, 'l'ego soku na 
dół zstepuiqcego skutkiem iest pomieniona miazga, 
która się na ranie widzieć daie, a którą, iakośmy 
wyżey widzieli ($. 97), dozgoienia rany nieodbicie 
iest potrzebna: co rzeczą samą wkrótce nastepuie. 
Drzewo tym sposobem tracące wiosną soki nie sla- 
bieie, gdyż, można powiedzieć, samę tylko traci 
wodę, a tey równą ilość każdego czasu z ziemi 
dostawać może. Ustaie nakoniec to płynienie, gdy 
zbyteczna oblilość wody przez rozwinione liścię 
na powietrze waporować, i za pomocą tychże liści 
przez światło na pierwiastki swe rozkładać sig 
pocznie. 


47 
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- 8.99. | 
Waporacya sama niezmiernie wielkaiest w ro- 
ślinach. fales doświadczył, iz iedna łodyga po- 


spolitego słonecznika wraz z liściami swemi, któ- 


rych wymierzona powierzchnia 5616 kwadrato- 


"wych calów wynosiła, przez dwanaście godzin 


w dzień suchy i gorący” waporowała funt 1 i 28 
łótów wody. Głąb kapusty mierney wielkości z li- 
$ciami, których powierzchnia 2736 calów była, 
w tym czasie waporowal 38 łótów. Gdyby trze- 
cia część tey wilgoci, wedlug wyżey pomienio- 
nych prawideł, na pierwiastki rozłożoną zaslała z 
waporacya ta iednak zawsze ieszcze nieskoncze- 


nieby. wielką była. 
ROSXDEXKAE:XVIL 


Zapłodnienie roslin. 


Ñe 100. 


Gdy roślina za pomocą wziętey z ziemi przez 


"korzenie, a z powietrza przez liście pożywności, 


doskonałego nabędzie wzrostu, nowe, w pierwszey 
młodości niewidzialne, części się rozwiiaig; kwi- 
tnie, przynosi owoce i nasiona, a w czasie. doy-. 
rzałości one rozsiewa. Skutek ten znaiomy był 
od początku wieków naynieoświeceńszym nawet 
ludziom: ale że do doskorńałości nasienia zbiegu 
dwóch płci potrzeba; odkrycie to winniśmy po- 
znieyszych czasów Naturalistom, a na tych po- 
strzeżeniach Zinneusz, pośrzód wieku X VIII, dow- 


.cipny swóy Uśład roslin zasadził. | 


( $. 101. 

Co są kwiaty, i iakieich są istotne części, iaki 
co do różnicy płci ich podział, wyżey widzieli- 
śmy ($. 34. 35.). Większa część roślin maią sam- 
cze i samicze części razem w iednyinże kwiecie, 
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i dla tego roślinami obopłciowemi, Aermaphro- 
ditae, są nazwane, iakoto: Jabłoń, Wiśnia, Gru- 
sza; w drugich oboia płeć na iednym wprawdzie 
pniu się znayduie, ale w oddzielnych kwiatach iest 
umieszczona, iakoto: w Ogórkach, Dębie, Leszcezy- 
nie: a takowe rośliny są iednoplciowe, monożcae: . 
kwiaty w nich samcze, odbywszy swa powinność, 
opadaią, i dla tego pospólstwo pustemi nazywa. 
W innych. roślinach płeć nie tylko w oddzielnych 
kwiatach, ale i na oddzielnych pniach lub łodygach 
iest osadzona, iakoto: w Konopi, Chmielu, Dakty- 
lach: takowe zowią się oddzielnopłciowe, dzozcae, 
a których samicze kwiaty pnia iednego nie mogą 
bydź inaczey zapłodnione, chyba gdy pyłek sam- 
czych kwiatów od wiatru, owadów, lub ręką ludz- 
ką na nie zaniesiony będzie. 


Ñe 102. 

W kwiatach obopłciowych, ieśli pręciki pył- 
kowe są bardzo krótkie, iż znamienia zarodko- 
wego dosięgać nie mogą, iak w Gożdziku, Czar- 
nuszce, znamie do pręcików się zbliża, dla przy- 
iecia pyłku zapłodniaiącego, po czém znowu się 
prostuie. Pyfek na wilgotne znamie opadły, dia 
grubości cząstek swoich nie może do naydrobniey- 
szych nasiennych zarodków przenikać; zdaie się 
więc, iż delikatną tylko, sprężysią, ożywiaiącą. 
istotą przenikając aż do śrzodka tych zarodków, 
one zapłodnia. Po odbytém zapłodnienia dziele, 
kwiaty okazuiq oczywiście, iż dokonały przezna- 
czenia swego; tracą wrodzoną piękność, więdną, 
opądaią, zarodek owocowy rośnie, formuie na- 
sienniki, strąki, łuszczki, szyszki, iahłka, iagody , 
i inne mięsiste lib suche owoce, w których na- 
sienie do zupełńey doyrzałości zamknione zostaie, 


$.. 103. | 
Wiele drzew i krzewiów, w których kwiaty 
samcze od samiczych oddzielone się znayduią, 


- 
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wtedy kwitną, gdy albo liście na nich bardzo ie- 
szcze są drobne, albo wcale ich nie dostaie, aby- 
wielkość i wielość ich przenoszeniu się pyłku na 
znamiona nie przeszkadzała, iakoto: Brzozy, Le- 
szczyny, lopole i t, d. Wiatry też unoszą sam- 
czy proszek bardzo daleko, i zapłodniaią samicze 
kwiaty, lubo pewną odległością oddalone. Deszcz 
mniemany siarczysty nic innego nie lest, tylko 
Zólty kwiatowy pyłek, który na powierzchni wód 
stojących, lub przyległych polach i łąkach po- 
strzegać się daie, s 


| $. 104. | 
Ale powszechną i naywiększą w zapłodnieniu 
roślin posługę czynią owady, które ubiegaiąc się 
za miodową słodyczą kwiatów, na włosistićm swóm 
ciele kwiatowy pyłek zbieraią, i na znamiona sa- 
micze zanoszą. Muchy i chrząszczyki do zaplo- 
dnienia tego dopomagaiące, bardzo są małe i roz- 
maitego kształtu. Wiele iest bardzo zagranicznych 
treybhauzowych roślin, które u nas kwitną wpraw- 
dzie, lecz owoców nie wydaią, dla tego podobno, - 
iż nie masz w kraiach naszych tych owadów, któ- 
reby się sokiem ich kwiatowym karmily, i do za- 
. Pfodnienia dopomagały. 


- 


rib ROW 

Szczególny przykład zapłodnienia roślin od- 
dzielnopiciowych, daią nam niektóre "Palm ga- 
tunki. Do tego rodzaiu należy daktylowa Palma, 
którey samcze i samicze kwiaty na oddzielnych 
pniach się znayduią. Jeśli pnie ich iedne od dru- 
gich lak są oddalone, iż pyłek samczy od wiatru 
lub owadów nie może bvdz na kwiaty samicze zá- 
niesionym, sztuką do zapłodnienia dopomagać po- 
trzeba. Labat w opisaniu Ameryki powiada, że 
w Martynice  znaydowała się daktylowa palma, 
która wiele wprawdzie i doyrzałych dawała owo- 
ców; pestki ich ieduak w ziemię wsadzone, nigdy nie 


—— 
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wschodziły, tak, iż ku'rozmnozeniu tego galun- 
ku, z Afryki nasiona sprowadzić musiano, 


$. 100. | 


Hasselquist sposób obchodzenia się z dakty- 
'lowemi palmami w Arabii tak opisuie: gdy gro- 
no samiczych kwiatów na drzewie się pokaże, 
szukają podobnego grona kwiatów samczych na 
inném drzewie, a zualaziszy ie, 1 obrawszy z po- 
chew włoknistych, między galęzie samiczego grona 
wtykaią, aby tym sposobem pierwsze od drugich 
się zapfodnialy: inaczey bowiem żadne się owo- 
ce nie urodzą. Nadto, Arabowie maia oslrożność, 
iz chowaią corocznie pewną liczbę zebranych gron 
kwiatów samczych dla zapłodnienia kwiatów sa- 
miczych, iesliby któr ego roku oboiey pici kwia- 
ty nie razem rozwiiać się miały, ! 


ġe 107. 

Szczególny ieszcze zapłodnienia się sposób na 
roślinie Z'alzsneria spiralis widzieć się daie. Ro- 
ślina ta rośnie wpoluduiowey Europie w stoią- 
cych wodach, a kwiaty oddzielnopiciowe na od- 
dzielnych roślinach się znayduią. Roślina sami- 
cza ma díuga, ale szrubowato zwiuioną fodvge, 
tak, iż malo co od dna iest podniesiona. Skoro czas 
kwitnienia przychodzi, lodyga się rozwiia, prostuie 
się, a początek kwiatowy wznosi się nad powlerz- 
chnią wody i rozkwita. Roślina samcza ma ledwo 
kilkocalową łodygę, i nie może iey, tak iak sami- 
cza, przez rozwinienie przedłużyć. Ale o tymże 
czasie pączki iey kwiatowe od łodygi się oddzie- 
laią, nad wodą się wznoszą, i tak długo po niey 
pływają, poki się do samiczych nie zbliżą, i ich 
nie zaplodnig. Po dokonanćm zapłodnieniu, Io- 
dyga samiczey rosliny znowu się zwiia, ciągnie 
kwiat z sobą na dno, i tam doyrzałe nasiona roz- 


siewa. 
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Tato płci różnica w roślinach i konieczna po- 
trzcba zapłodnienia samczym pyłkiem ukrytych 
-w kwiecie zarodków, wskaznie przyczynę, czemu 
delikatnych iarzyn i wybornych zbóż sprowadzone 
gatunki po nielakim czasie dobroć swą tracą, i, 
wedfug pospolitego mówienia sposobu, zwodzą sie. 
Rośliny takowe w czasie kwitnienia pyłkiem bli- 
skich nikczemnych galunków zapłodnione, w dru- 
giem swém pokoleniu podleyszemi koniecznie sta- 
wać się muszą. Stąd smak melonów ogórkowy, 
kalafiory kapuściaste, sałata w pierwszym roku 
głowiasta, w drugim dzikawa, iż kwiaty przednich 
melonów, kalafiorów, sałaty, pyłkiem ogórków, 
kapusty, sałaly prostey zapłodnione zostały. Stąd 
przyczyna nieplenności zbóż i drzew owocowych 
w niektóre lala, gdy w czasie kwitnienia zbóż, lub 
drzew owocowych ciągle deszcze, lub gwałtowne 
wiatry panowały, które obliaiąc na ziemię, ub 
unosząc na stronę zapłodniaiący pyłek, zarodków 
zapłodniać nie dozwalafy, ate, bez tey nieodbitey 
pomocy, üsychaly i opadały, a 


W 109. 

Na teyto ieszcze płci różnicy zasadza się od da- 
wnego czasu u ogrodników praktykowana szluka 
mnożenia rozmaitych odmian owoców i kwiatów, 
Aby otrzymać nowe owoców odmiany, czyli iak 
ogrodnicy zowią, gatunki, biorą ziarna czyli pest- 
ki naydelikatnieyszych, ile możności, owoców, sieją 
ie w naywybornieyszą ziemię, weszłe młode drzew- 
ka starannie od zielska oczyszczaią, pvulewaia i 
pielęgnuią: a upatrzywszy między niemi, które 
nad inne buyniey rosną, większe mają liscie, a ża” 
dnych cierni czyli kolców nie,maią, do oddzielney 
szkółki przenoszą, i na nich główne swe zasadzaią 
nadzieie. Mimo naypięknieysze tych drzewek ro- 
$nienie, nie można iednak by dz pewny mich dobroci, 


E 
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aż póki owoców wydawać nie poczną. Dla przy- 
śpieszenia czego, latorośli tych dobrą nadzieię czy- 
niących drzewek, szczepią się winne dorosłe płon- 
ki, przez co w krótkim czasie rodzić poczynaią: 
a wtedy farbą, wielkością, ksztallem i smakiem 
pokazują, iakiego są gatunku. | 


$. 110. 


W caley tey robocie zasiewania, pielęgnowa- 
nia, szczepienia, nie masznic, iakosię wyżey po- 
kazało, coby dobroć gatunku stanowić, lub po- 
prawiać mialo. Ziemia dobra idobrze uprawiona, 
obok przednich i delikatnych, nikczetune i dzikie 
rodzi owoce. Szczepienie podobnież utrzymuie 
tylko dobroć gatunku, bynaymniey go nie popra- 
wiaiqc; inney więc trzeba szukać przyczyny, ieśli 
z zasianych wielu ziarn i pestek kilka urodzi się 
drzewek , które delikatne wydaią owoce. VV pier- 
wiastkowém ich zapłodnieniu, gdy na gatunek skąd. 
inąd iuz dobrych owoców pyłek samczych kwia- 
tów zrównież dobrych, lecz odmiennych gatun- 
ków zaniesiony będzie, ztey mieszaniny nowe, 
równie dobre, lecz odmienne powstaną owoce. 

Sy ona uM OR 


Podobnymże sposobem tłumaczyć można po- 
czątek tey niewymowney rozmaitości wielu gatun- 
ków kwiatów, mianówicie lulipanów, Ranunku- 
łów, Anemon, Gozdzikówitym podobnych. Po- 
ióżmy, naprzykład, że na dwoch grzędach ogrodu, 
na iedney same tylko zólte będą posadzone 'lu- 
lipany, na drugiey zaś rozmaitych kolorów; pe- 
wna iest, Ze cébule z grzędy pierwszey zawsze sta- 
tecznie Zófle kwiaty wydawać będą. Ale zebrane. 
z nich nasiona i przyzwoicie rozsiane dadzą cé- 
bule, które w drugiém pokoleniu rozmaicie far- 
bowane i bręgowane dawać będą kwiaty, dla te- 
go, iż niektóre z tych nasion pyłkiem samczym 


z przylegley grzędy, zapłodnione zostały, Przed 


i 
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rokiem 1559, i długo potém, nieznano w Europie 
Żadnych, prócz zóltych lulipanów; a od tego cza- 
su odmiany ich taksię rozmnożyły, iz teraźnieysi 


ogrodnicy do kilku tysięcy ich liczą. 
| 9. ^ pid, | 


Kwiaty pełne w roślinach, w których wszyst- . 
kie pręciki w listki koronne się zamieniły, iak się 
to, naprzykład, w Lewkoniiach zdarza, żadnych 
nie wydaią nasion; kwiaty półpełne, w których 
„kilka należytych pręcików zostaie, iako w Różach, 
Anemonach, Ranunkufach, płodność w propor- 
cyą zmnieyszoney liczby pręcików zachownią; ta 
iednak muieysza iest zawsze niż w kwiatach nie- 
pełnych, w których liczba pręcików naturalna i 
nienaruszona pozostaje, ^ 


y 113. 


Zaden gatunek roślin co do mnożenia się swe- 
go uie podpadał tak sprzecznym -zdaniom i opi- 
niiom, iak grzyby. Dla wielości owadów i ro- 
baczków , które się obficie w grzybach znayduia, 
niektórzy naturaliści za płód Zwierzęcy ie poczy- 
tywali; co iednak żadnym sposobem .z:doswiad- 
czeniem się nie zgadza. Między listkami, na dolney 
powierzchni bedłek znayduiącemi się, widać mnó- 
stwo drobnych, okrągłych ciałek, które za nasio- 
na grzybów są poczytane. Nikomu wprawdzie nie 
nadaío się dotąd widzieć wschodzące z posianych 
tych nasion grzyby; pewno to iestiednak, że przy 
zbiegu wielu trudnych do naśladowania przez sztu- 
kę okoliczności, ciałka te w prawdziwe grzyby wy- 
rastaią. Początek grzybów pakazuie się zawsze 
pod postacią paięczastiey pleśni, którą wieśniacy | 
nasi kwiatem ziemi nażywaią, a za iey pokazaniem 
się, o blisko następuiącym urodzaiu grzybów ro- 
kuią. Ogrodnicy, którzy się mnożeniem pieczarek 
zatrudniają, spleśniały i na pół zgnily gnóy Zin- 
spektów piodem grzybowym nazywają, i obcho- 
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dząc się znim przyzwoicie, każdego czasu mnó- 
stwo pieczarek czyli szampinionów otrzymują, 


RACZ MZ IA ER XVII. 


Doyrzewanie owoców. 


Ñ. 114. 


Ll 

Celem kwitnienia roślin iest, iak się rzekło, zaa 
plodnienie ukrytych w kwiecie nasiennych zarod- 
ków, 'To gdy uskutecznione zostanie, roślina cała 
mocy i doyrzałości na sobie okazuie znaki; liście 
iey ciemną zieloność przyymuią, kwiaty posychaią, 
opadaią, zarodki owocowe wzrostu nabieraią. Póki 
zawiązek owocu iest zielony i młody, wspólne ze 
wszystkiemi zielonemi roślin częściami ma wła- 
sności: toiest, sok wodnisty bierze z rośliny, na 
pierwiastki go rozkłada, wodoród i węgiel w so- 
bie zalrzymuie, kwasoród zas na powietrze wy- 
puszcza. Gaz węglowy z atmosfery wciągniony 
podobnież rozkłada, i za pomocą tego organicznego 
działania wzrostu nabiera. Nabywszy iuz zupeł- 
nego wzrostu, albo tylko wilgoć utraca i usycha, 
jako żyto, groch, pszenica: albo dla stałego dźia- 
łania naczyń iednych, a trwaiącego ieszcze w na- 
czyniach drugich, nowe z powietrza przy ymuie, 
lub przyięte przerabia gazy, a te farbę owoców 
odmieniaią, smaki przeistaczaią, zapachu, kwasu, 
słodyczy, i innych własności udzielaią. | tento 
jest iedyny na nowych Chemii doświadczeniach 
zasadzony tłumaczenia tych różnych odmian spo- 
sób. Przypuszczać zaś fermentacyą w zdrowych 
i żyw ch rośliny częściach, iestto tlumaczyć cie- 
mność przez ciemność, i zwracać zadawnioue w szko- 
łach baśnie, które nowe doświadczenia 1 poslrze- 
żenia niedawno szczęśliwie, a bodayby nazawsze 
1 powszechnie, wywołały, | 
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ROZDZIAŁ XIX. 4d 
Płodność roślin. 
Ñ. 115. 


Owoc zupełnie doyrzały, czy to on szyszki, 
czy strąki, klosy, orzechy, iabika, czy iagody 
formuie, mniey lub więcey w sobie doskonałych 
zawiera ziarn, 1 albo sam całkowicie opadaiąc, 
albo szczególną sprężystością pękaiąc się, rozvzuca 
je po ziemi, gdzie, przy zbiegu pomyślnych oko- 
liczności, rozwiiaią się, i nowe daja rośliny. A 
w tem płodność roślin, co do nasion, iest nie- 
wypowiedziana. ay. wyliczył, że iedna łodyga 
Pszenicy tureckiey dała ziarn 2,000, Słoneczniku 
4000, Maku 32,000, Tabaki 36,000.  Modart do- 
świadczył, iż iedno ziarno Jęczmienia dalo w pier- 
 wszym roku 200 kłosów, w których 4,800 ziarn 
było: gdyby każde z tych ziarn w następuiącym 
róku tyleż i tak plennych wydało kłosów, zbiór 
wtym drugim roku byłby 32,040,000 ziarn, w trze- 
cim liczba ich 110,592,000,000 wynosiłaby. Wiąz, 
naprzykład, co przeszło 200 lat żyie i nasiona 
wydaie, nosi ich rocznie, naymuiey biorąc, we- 
dług rachunku tegoż Dodarża, więcey $29,000: 
liczba ta przez liczbę lat płodności wiązu roz- 
mnożona, niezmiernie wielką wyniesłaby summę, 
| można twierdzić, że szczupły kawał gruntn ro- 
ślinami osadzony, w krótkim czasie dostateczny m 
byłby do okrycia niemi caley ziemi, 


(. 116. PE T. 


Płodność ta niewymowna roślin skutkiem iest 
troskliwey o zachowanie gatunków natury, aby 
niezliczone w mnożeniu się ich przeszkody liczby 
ich nie zmnieyszyły. Wiele nasion od szkodli- 
wego owadu nadgryzionych 'w zarodkach ieszcze 
ginie, większa część w zupełney doyrzałości od 
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ptaków 1 zwierząt pożerana bywa, wiele na pos 
karm ludziom się dostaie, à naywięcey przez nie- 
dostatek należycie przygolowaney ziemi, przez 
zimna lub upafy zniszczonych bywa. ` Na ten ko- 
niec ziarna, iedne lekkim okryte puchem z wia- 
irem wszędzie ulatuią; inne chwytaiac się sierści 
Zwierząt haczystemi cierniami rozuoszone, by- 
waią: inne od tychże źwierząt w ziemię na zi> 
mowy schowane zasób, lecz odbiezane, lub 
zapomniaue, w niey zostają: inuę biegiem wód 
i falami morza w nayodlegleysze doslaią się stro- 
ny, i desli przyzwoite dopomogą okoliczności, 
w nich się krzewią i rosną, a tym sposobem zax 
chowuią się od zaginienia. Tak orzechy kokoso- 
we z lndyi czasem az do Norwegskich przy biiaiq 
brzegów. .'l'ymze sposobem, rośliny Oenothera 
biennis i Erigeron canadense, przcd(ém nieznane 
„w Luropie, teraz u nas nawet naypospolitszemi 

się stały. | | 


d ELA | 

Sposób mnożenia się i rozsiewania Jemioły 
godzien tu iest w tey mierze szczególnego wspo- 
mnienia. Samcze i samicze iey kwiaty na od- 
dzielnych są, osedzone roślinach, a te według do- 
świadczeń Koelreutera, bez pomocy owadów za- 
płodnione bydz nie mogą; byluość więc iemioły 
potrzebuie, naprzód, bylności owadów. Nasiona 
doyrzałe i ciężarem swym na ziemię opadaiące, za- 
daym sposobem na nicy wschodzić nie mogą, ale 
na obcych tylko krzewią się drzewach; do by- 
tności więc iemioły, trzeba, powłóre, bytności 
drzew innych. Jagody iemioły lipkim napeinio- 
ne sokiem, chciwie od różnych ptaków, miano- 
wicie Wilg, Drozdów, Kwiczołów szukane i po- 
Żerane bywaią; ziarna więc iey lguąc lipkością 
swą do dziohów, piór i nóg pomiepionych pta- 
ków, na odległe drzewa się zanoszą, a kleiąc się 
do chropawey i popękaney ich kory, Wrastają 


z 
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w nię, i korzonkami sweini aż do drzewa przeni- 
kaią. Podobnym sposobem ludzką nawet ręką 
bez trudności iemioła mnożyć się daie. Ten więc 
gatunek rośliny, aby caikowicie nie zaginął, po- 
trzebuie drzewa do rośnienia, owadów do zapło- 
dnienia, ptaków do rozsiania nasion swoich. 


$. 118. 


Piodność ta iednak roślin nie w samych tylko 
ukryta iest nasionach, korzenie ichi gałęzie, wy- 
jąwszy szczupłą niektórych rodzaiów liczbę, na 
drobne nawet podzielone części, nowe mogą Wy- 
dawać rośliny. Przykłady tey płodności na Wierz- 
bach, 'l'opolach, Perzu, Kartoflach, codziennie 
widzieć się daią. 


RO ZDZLA EL: XX. 
Ruchy roslin. 


V. 119. 

Rośliny mocą korzeni do ziemi przytwierdżo- 
ne, nie mogą dobrowolnie z mieysca na mieysce 
się przenosić; szczególnych iednak ruchów w po- 
wszechności nie są pozbawione: a tém samém 
własność drażliwością, zrritabilitas, zwana, któ- 
ra tak dziwne i rozmaite w źwierzętach czyni sku- 
tki, nie iest samym tylko zwierzętom właściwą, i 
od innych organicznych istot ie rozróżniaiącą, 
Wiele roślin okazuią podobnież większy lub 
mnieyszy  drazliwosci stopień według różnicy 
wieku, mocy, i części dolknionych. Duhamel, 
Bonnet, Broussonet i inni, opisali rozmaite w tey 
mierze ruchy, tak liści i kwiatów w powszechno- 
ści, iak niektórych roślin w szczególności, iakóto: 
Mimosa pudica, Hedysarum gyrans, Mionaea 
muscipula. linneusz ruchy dzienne lisci wielu 
roślin w rozprawie Somnus Plantarum opisał i że 


E 
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te bynaymuiey od stanu almosfery nie zależą, 
ukazał. Tenże postrzegając, iz wiele kwialów sta- 
tecznie o pewney godzinie otwieraią się lub za- 
mykaią, wpadł na myśl równie dowcipną, jak 
przyjemną, uformowania nieiakiegoś zegaru, któ- 
ry Horologium Florae nazwał. Te rozmaite ru- 
chy liści i kwiatów, rownie iak części płciowych 
roślin, zdają się zależeć od szczególney ich orga- 
nizacyi, iak ruchy muskularne zwierząt, których 
rzetelua przyczyna nazawsze podobnę dla mas u- 
kryta zostanie. 


= 


je. 120. 


Liście rośliny Dionaea muscipula ze dwóch 
mięsistych klapek złożone, gruczolkami i ciernia- 
mi szczególnemi opatrzone, za naymnieyszćm po- 
ruszeniem powierzchni nagle się stulaiq, a tym 
sposobem muchom, mrówkom i innym owadom 
chciwym sączącey się z pomienionych gruczoł- 
ków słodyczy, zdradliwą są samolówka. Hedy- 
sarum „gyrans, przed kilkądziesiąt lat z nad- 
brzegów Gangesu do Europy przeniesione, liście 
swe w nieustannym utrzymuie ruchu, podnosząc 
je w górę i na dol opuszczaiąc. Jeśli ruchy tako- 
we liści i kwiatów w powszechności widzialne są 
i od wszystkich postrzegane, w częściach płcio- 
wych, mianowicie w czasie ich, zapłodnienia, nie- 
muiey są oczywiste, iako to Linneusz wszczegól- 
ney dyssertacyi Sponsalia Plantarum, na Ber- 
berysie, Czystku pospolitym, Cistus helianthe- 
mum , Dziewięciorniku, Parnassia palustris, à 
innych, oczywiście ukazał. .. x 


PEER - 


Główki pyłkowe bardzo wielu liliiowych kwia- 
tów, iakolo: Łilium superbum, veis id liis for- 
mosissima, Paneratium maritimum i t. d. póki 
nie są doyrzałe, podłużnie na swych BI Ah 
równolegle do słupka są osadzone; ale skoro ds 
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wydahia pyłku są usposobione, biorą położenie 
poziome, i końcami do znamienia się obracaią, 
aby wypadaiący pylek zaraz na niém osiadał. 
Podobneż ruchy w wielu innych gatunkach 
roślin widzieć się dają: owszem w Berberysie ru- 
chy te, za poruszeniem szpilką pylkowych gło- 
wek, oczywiście się pokazuiq: co o drażliwości 
w tych częściach płciowych roślin wątpić nie po- 
zwała. | 


Sro R O O DATA E XXL 
Choroby rostin. 


$. 242. 


Trwałość roślin, co do dfugosci ich życia, jest 
nieskończenie rozmaita: począwszy bowiem od 
pleśni i grzybów, które nad kilka dni nie trwaią, 
aż do Dębów, Cedrów'i Baobab, Adansonia di- 
gitata, których trwałość do tysiąca lat się rozciq- 
ga, ileż można liczyć pośrzednich trwałości sto% 
pni? To iednak w ogólności stateczną względem 
roślin iest obserwacyą, ze im .prędzey iśpieszniey 
która kwilnąć poczyna, tym prędzey leż ginie, 1 
przeciwnie. lak rośliny iednolelnie, co w,pier- 
wszym roku kwitną, w pierwszym- i umieralą: 
dwuletnie, w drugim roku kwitnące, w drugim 
też giną. Drzewa tylko i krzewy, ktore dopiero 
po kilku latach kwitnąć poczynają, poźney dosię— 
gala starości, a między temi nawet te naydluzey 
irwaiq, które naypozuiey rozkwitaiq. 

NESTAS 

Ale równie krótko: iak długotrwale rośliny 
rzadko kiedy naturalnego sobie dosięgaią wieku; 
niezmierne ich mnóstwo ręka ludzka kosą, sierpem 
1 siekierą na swoie sprząla potrzeby: niezneierne , 
mnóstwo zjadają owady i inne zwierzat gatunki, 
Wiele drzew, mianowicie w starożytnych lasach, 


La i 
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burzliwe łamią i wywracaią wiatry: wiele od mro- 
zów i innych ginie przypadków: wiele też roz- 
maitym, iak inne organiczne istoty, ulegać mu- 
szą chorobom. Przebieżmy niektóre z tych cho- 
rób i przypadków, zasianawiaiąc się nieco tak 
nad ich przyczynami, iak nad sposobami im Za- 
 pobiegania, ile bydz może. 


Ñe 124. | | 


Choroby roślin mogą naprzód ze suchości, po- 
tém ze zbyteczney wilgoci gruntu pochodzić, 
W pierwszym przypadku liście więdną, posy- 
chaiq, i nazbyt wcześnie opadaią. Odwilż ziemię 
rzyzwoilém polewaniem, lub dodaniem jakiego- 
kolwiek wilgoć utrzymującego nawozu, a choro- 
ba sama przez się wkrótce ustanie. Zbytek wil- 
goci sprawuie, mianowicie w drzewach, iz liście 
ich lubo zielone i tęgie, z gałęzi bez żadney ze- 
wnętrzney przyczyny opadaią, owoce przed doy- 
rzałością ieszcze gnić poczynaią, odrosie roczne 
nie twardnieią, lecz miękkie zostają 1 w zimie 
marzną, albo też rośliny, ieśli są zielne, cal- 
kowicie gniią. VW takowóm zdarzeniu drzewa 
przez . nacięcie i upuszczenie zbyteczney wodnisto- 
ści, inne zaś rośliny przez nawóz osuszaiqCcy, 
przesadzenie i ułatwienie parowania, od zguby 


się zachowuia. JARA 
(. 125. 


Duhameł uważa, że wiele drzew nad wodami, 
owszem w samey wodzie, wybornie i czerstwo ro- 
sną, byleby się wody nie zagniły; giną zaś bez 
pochyby, iesli w podobnych nizinach guole zrzu- 
cane będą, które zgnilizug swą wodę zaraZaiq, 1 
korzenie drzew w podobnaz gniliznę wprawuią. 
A to silném iest poparciem tego, co się o poży- 
wności roślin powiedziało, iż te same tylko wodę 
z ziemi przez korzenie przyymują i W poży wność 
swą obracają. 
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Czasem kora w niektórych mieyscach od drze- 
wa odstaie, a wilgoć brudna ply nąć poczyna, któ- 
ra przylegie części zaraża, i częstokroć całe drze- 
wo niszczy. Chorobę tę zagraniczni: ogrodnicy 
rakiem nazywają: leczy się przez wyrznięcie aż 
do żywego catego zepsutego mie) sca, pokrywaiąc 
potém rauę krowieńcem, i obwięzuiąc przyzwoi- 
cie płachtą, słomą, lub innemi zwyczaynemi ma- 
teryalami, i | 


5.0.1394. 


| Istota drzewa podległa iest rozmaitym naroslom, 
które mianowicie w lasach częstokroć widzieć się 
daią. Czyniąc pilne dyssekcye tych narośli, po- 
sirzega sie osobliwsza fibr drzewnych w różnych 
kierunkach mieszanina, a drzewo narośli szczegól- 
ney iest twardości. Narośli takowe z obíitego na- 
piywu wto mieysce roślinnych soków pochodzić 
zdaią się, lnbo niewiadomo dostatecznie, co ten 
napływ tam sprowadza, i doświadczehia rozmai- 
tych sposobów, ku sztucznemu podobnych naro- | 
śli formowaniu, napróżno czynione były. Wre- 
szcie, przypadki takowe nie czynią zadney szkody 
w drzewach, ani dobroci ich nie odmieniaią. 

. 128. 

Zpomiędzy przyczyn, które drzewom nie- 
kiedy niezmierne zadaią szkody, glównieyszemi 
są bez wątpienia mrozy, A w tym względzie mro- 
zy dwoiakie uważać się zwykły, zimowe 1 wio- 
senne. Większą część drzew w zimie z liści o- 
golocona ma dosyć stwardniale przeszłoroczne ga- 
besi do wytrzymania tęgich nawet mrozów; ale 
te same drzewa po lecie chlodném i wilgolném 
częstokroć miękkie tylko i nie zupełnie ieszcze 
zdrewniałe maią latorośle, a te od pomierney na- 
wet zimy ginąć muszą. W zbyt iednak tęgą zi- 
mę, drzewa naylepiey nawet uformowane, albo 
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giną zupełnie: jako i u nas w roku 1785 1 1802 
Leszczyny nawet pospolite w bardzo wielu wy- 
marzły lasach: albo też takich dostaią przywar, 
mianowicie drzewa większe, które żadnym spo- 
sobem poprawione bydź nie mogą, iakie są roz- 
padliny podiużne w całey prawie wysokości drze- 
wa, biel podwóyny, i spróchniałość okofo $rzodka, - 


Ñ. 120. 


Rozpadliny podłażne od tęgości mrozu powstą- 
iqce zrastaią się wprawdzie powierzchownie, ifor- 
muią szram wypukły na drzewie, naksztait ostre- 
go nędznych koni grzbietu; ale blizna ta łącząca 
same tyiko korę, i następuiące pod nią warsly 
czyli słoie drzewa, nie spaia bynaymniey sub- 
stancyi samego drzewa. Szpara więc we śrzodku 
pozostaie, prędzey lub poźniey próchnieć poczy- 
na, i nakoniec drzewo niezdatućm do użycia 
czyni. 


$. 130. 


Biel podwóyny formuie się ze zbytecznego 
przemarznienia zewnętrzuey warsty drzewa, któ- 
rego organizacya gdy tęgóścią mrozu po Części 
zniszczoną została, utraciła razem sposobność 
twardnienia i zamieniania się w ośrzodek drzewa, 
W takim przypadku, ieśli drzewo zupełnie nie 
wymarzío, warsty zewnętrzne z czasem pod korą 
formuiące się naprzód daią biel zwyczayny, ten 
gdy potóm w śrzodkowe zamienia się drewno, ma- 
około pomienionego zepsutego bielu nowy for- 
muie walec, a drzewo takowe znacznie iest słabe, 
latwo zepsucia podległe, na tarcice wcale niezda- 
tue, i we wszelkiey budowie nietrwałe. Zupef- 
nym stopniem takowego zepsucia pnia iest, gdy 
biel ten śrzodkowy próchnieć pocznie, co drzewo 
takowe, prócz opału; zupełnie nieuZywalném 
czyni, 


N 5 y 
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Rzadkie są iednak takowe zimy, które ostro- 
ścią swoią pomienione czynią szkody ; pospolitsze 
i zwyczaynieysze uszkodzenia są, które wiosenne 
przymrozki zadaią drzewom. W czasie do wio- 
sny zblizaiaeym się, naprzykład na koncu. Marca, 
lub na początku Kwietnia, ciepło dzienne, w dni pig- 
kne i pogodue, młode drzew „gałązki ogrzewa, 
soki w nich porusza, pąki liściowe i kwiatowe 
powiększa: gdy po iednym lub kilku duiach ta- 
kowych znagła z wiatrem północnym lub wscho- 
dnim tęgie zwrócą się mrozy, soki w gałęziach 
i latoroślach koniecznie stężeć i zlodowacieć mu- 
szą, 1 toloiest, coniszczy drzewa, zwłaszcza ieśli 
po tęgim nocnym mrozie znowu nazalutrz pię- 
knie roziaśniałe słońce nagle pomieniony lód 
stopi. Stąd doświadczeni ogrodnicy, dla zaacho- 
wania drzew delikatnieyszych od takowych przy- 
padków, matami i słomą na wiosnę okrywalą, 
nie dla zasionieniaich od mrozu, ale raczey dla 
zachowania od zbyt wczesnego działania słońca, 
aby nazbyt prędko ogrzane i do rośnienia skło- 
nione, od naymnieyszego polém przymrozku, ie- 
śli nie w gałęziach, przynaymniey w owocach 
znaczney nie poniesły szkody. Stąd drzewa o- 
wocowe karłowate i zagraniczne krzewy śniegiem, 
ile możności, naydłużey osypuią, aby tém prze- 
dłużonóm zimnem przedłużyć nieczynność i nie- 
ruchawość soków, i opoźnić rozwiianie się póty, 
póki powrolu tęgich przymrozków obawiać się 
moga. Wynalazek konduktorów mrozowych od 
wielu ogrodników zalecany i praktykowany, dal- 
szych ieszcze potrzebuie doświadczeń. 


$5. 132. 


Inne choroby, które roślinom w ziarnach ich 
czynią szkody, są: Ostrozka 1 Glownia. Ostrozka, 
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Clavus, samemu tylko żytu zdaie się bydz wła- 
Sciwa: są to ziarna wklosie nadzwyczayney wiel- 
kości, czarno kasztanowote, i do ostrogi plaszey 
podobne; stąd ie Secale cornutum, a Francuzi 
Mrgót, Seigle ergzoté, Niemcy Mutiter-korn na- 
zywaią. Ziarna te we śrzodku są zupełnie prawie 
białe, a iednak chlebowi z żyta, w którém wiele 
takowych ziarn było, nieco fiioletowey farby u- 
dzielaią. Ptastwo ich, chyba ostatnim przymu- 
szone głodem, nie iada. Nowiny i pola świeżo 
nawiezione naywięcey takowych ziarn daią. We 
Fraacyi, mianowicie w prowincyach Sa/ogne i 
Berry, klęska takowa w życie iest naypospolilsza. 
Przyczyna wyrastania potworowych tych ziarn 
dotąd iest niewiadoma; to tylko pewna, iż chleb 
z mąki takowego Żyla pieczony okropne i tru- 
dne do uleczenia sprawnie choroby. 


f. 133. 
Głównia, Ustillago, la Nielle, Brand, nay- 


zwyczayniey Pszenicę, Jęczmień i Owies dotyka: 
ziarna w kłosach przed doyrzałością czernieią, 
miękczeią, nakoniec w proch się zamieniaiq, iak- 
by na sadzę upalone były. Przyczyna tey cho- 
roby, również iak pierwszey, iest niewiadoma; 
to tylko pewna, iż używanie głównią zarażone- 
go zboża iest wcale nieszkodliwe, a omycie zia- 
ren zwyczayną białość mące przywraca. | 


Ñe 194, 


Wyciekanie, Chlorosis, Etiolement , iest ie- 
dną także ze znacznieyszych chorób roślin, któ- 
re z niedostatku światia, a przeto ze zbytku kwa- 
sorodu, iako się wyzey (|. 80.) powiedziało, po- 
chodzi. Rośliny w treibhauzach zimą utrzymy- 
wane, na inspektach zasiane, i w cieniu lub le- 
śnych gęstwinach rosnące, tey chorobie podlega- 
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ią. Bladość koloru, niedostatek mocy, długość 
lub wysokość nadzwyczayna i do grubości nie- 
stosowna, są iey znakami. Powolne wystawia- 
nie na światło, 1 przerzadzanie zbyt gęsio rosną- 
cych drzew lub krzewiów, są niezawodném na 
to lekarstwem. 


$. 135. 


Zwierzęta też zjadając młodociane gałązki, 
wierzchołki, liście, kwiaty 1 owoce roślin, nie- 
małey liczby roślinnych chorób są przyczyną; a 
"w tém owady, iakoto; chrząszcze, mszyce, gą- 
sienice,.naywiększe i naypospolitsze czynią szko- 
dy. Chrząszcze niekiedy unas, mianowicie w po- 
listych okolicach, całkowicie prawie na wiosuę 
niszczą sady; ani można temu. złemu inaczey 
zapobiedz, tylko pilném w dzien otrząsaniem, zbie- 
raniem 1 paleniem, lub parzeniem tego owadu. 
Palenie guoiów w ogrodach między drzewami, nie 
tylko ich nie odraża, ale owszem bardziey przy- 
cjągać zdaie się: smród bowiem gnoiu bardziey ie 
zwabia dla zakładania w nim iay przyszłego plodu 
swego, 


$. 136. 


Mszyce, „fphides, Pucerons, wiele roślin niż- 
szych i zielnych podobnież niszczą, a w treibhau- 
zacl: mianowicie nieznośnie są uprzykrzone. De- 
kokt z liści tabacznych niewątpliwie ie zabiia, ale 
ten sposób powszechnie używanym bydz nie mo- 
Że. Co się tycze gąsienic, te, jak wiadomo, ka- 
pustę, porzeczki, agrest, śliwki, zupełnie nie- 
kiedy obiadaią: owszem w ciepleyszych kra- 
iach- całe lasy pośrzód łata zupełnie z liści o- 
golłacaią. .. 


(. 137, | 
Nakoniec, nayszkodliwsze, drzewom mianowi- 
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cie szpilkowym, są tak nazwane suchoty, Tabes, 
Teredo Pinorum, F/urmtrokniss, które w miaz- 
dze i łyku drzew szpilkowych maią swe siedli- 
sko. Przyczyna tey choroby nie iest pewnie wia- 
doma. Znaki iey są: czerwoność szpilek, kro- 
ple żywicy gęsto z kory wypływaiące, zapach 
guily terpeutynowy, opadanie kory, czarność 
miazgi. W tym juz ostaluim stopniu ukazuie się 
między korą a drzewem niewymowne mnóstwo 
chrząszczyków, Dermestes typographus, poly- 
sraphus, Scolytus, które tworząc pod korą ty- 
siące labiryutowych kanałów, drzewo bez żadnego 
"ratunku niszczą. Choroba ta nienleczona u wielu 
zagranicznych leśników  sprawiedliwić powie- 
trzem leśnćm iest nazwana (*), a sposób zapo- 
bieżenia tey klęsce iest dotąd niewiadomy. | 


KONIEC 
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(* Gmelin von der JFurmtrokniss. Leipzig- 1797. 
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